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Delegacja Rzqdu NRD w Polsce 

· Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

WTOREK 

Pragniemy wieczystej· przyjaźni 
De1nokratycznych Nierniec z Ludową Polską. Przemów!e 
nie Waltera Ulbrichta na Dworcu Głównym w Warszawie 

Walter Ulbricht 
rzecznik przyjaźni z Polską 

Dnia 5 bm. przybyła do Warszawy delegacja rządowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w składzie: wicepremier Walter Ulbricht, minister handlu zagra
nicznego Georg Handke, wicemin. spraw zagranicznych Anton Acker'mann i wice
minister planowania Bruno Leuschner. Deleg&cji towarzyszy szef Misji Dyplr)ma-
tycznej RP w Berlinie Jan Izydorczyk. • 

Delegację witali członkowie Rządu RP z wicepremierem Mincem na czele, 

jacielskie przyjęcie, które zgotowaliście naszej 
delegacji. Jestem przelwnany, że obrady nasze lJuwiąc.r w w·<1rs:::awie wicepremier Niemiec
z Waszym Rządem przyczynią się do dalszego kiej Re1mblifci Demokratycznej Walter Ulbricht 
umocnienia współpracy we wszystkich dzie- l:iczy obecnie 57 lat. r.,.·czestnic:;yl on w utwon;e
dzinach, między obydwoma pokój miłującymi 11iu Komunistycznej Partii Niemiec, do której 
narodami". Komitetri Centralnego wszedł w rokit 1923. Po

y.,r imieniu Rządu R. P. przemówił wicepre- czq_tkowo był posłem do parlam-entu saskiego zaś 
W czasie powitania, wicepremier Rządu NRD Walter Ulbricht wygłosił przemó- mier ob. Minc, który stwierdził: od rokri 1928 - posłem do Reichstagri. Jako ezlo 

„Nie ulega wątpliwości, że przyjazd delegacji nek Hiura Politycznego Komunistycznej Partii wienie w którym powiedział m. in: 

„Wielce szanowny panie wicepremierze, p::i.
nowie ministrov.-ie, szanowni przyjaciele! 

. , . . . rz~dowej Niemi~ckiej Rept!bliki Demokratycz- Niemiec, Walter [;lbricht był jednym z l'>.rtjbliż-
1mędzy obu panstwamJ. Zbratame p.i-~edstawt- nci z w1cepr~m1erem Ulbrichtem na czele bę- szych współpracowników przywódcy proletariatu 
:ieli ~uł~dzi~ży p~l.skicj i 1'.~t·mi~ckiej. m~odzie- dzie s~anowił w~żny momcn.t i .wa:l:ny etap w niemieckiego Ernesta Thaelmarr(l. 

Dziękuję Wam najse1·deczniej za przyjaciel
skie przyj~cie, zgotowane naszej delegacji. 
Mam zaszczyt przekazać narodowi polskiemu 
oraz Prezydentowi Polski Lud<>wej Panu Bo.ie
sławo\vi Bierutov.ri, j~k również premiero .vi 
Cyrankiewiczowi braters.kie pozdrowienia. od 
Prezydenta Niemieekiej Republiki Demokn· 
tycznej Pana Wilhelma Pieeka i premiera Gro· 
teW'Ohla. 

zy nuhlJąCC.J pokoJ z okaZJl o·golnomennecloe- I rozwoju stosunkow polsk;o-mem1eck1ch. . . . . . . 
go zlotu w B:i·J.inie, stano~vił'O żywy wyraz tej I .życzę ~iemi~kiej .deleg~ji rzą.dowe~, życzę I R.ządy re~mw hitler~~v~kzego w. ~~em~zech zm~ 
nowej przyjazm. wicepremierow1 Ulbnchtowi owooneg-0 1 dobr~ sza1q Ulbrzcli·ta· do ze!~cz.a. w pod*iemie._ Poczq_~. 

Dziękuję raz jeszcze naj•serdecZIIliej za przy- go pobytu w Warszawie". kowo w Be.rlznie, a poz~lle~ - z polecenza Partii 
- zagramcq, prowad:a niezmordowaną walkę z 

Delegac'10 NRD u premiero Cyrankiewicza br~:;t:.~:~;:~::;:ll. N~emiec 1V r. 1945 powraro 
do kra~u i pos1<:1ęca się początkowo pracy nad 
zorganizou:aniem samorządu Berlina, by 11mtęp
nie rozwinąć żywq <lzialaluość w niemieckich wol 
nych zwiq_zkach zawodowych. 

Premier R. P. Józef Cyrankiewicz przyjął w dniu 5 czerwca br. w obecności p00sekt·e-
tarza stanu Prezydium Rady Ministrów Jakuba Bermana oraz szefa Misji Dyplomatycz
nej R. P. w Berlinie ambasadora Jana Izydorczyka, delegację rządową Niemieckiej Republi
ki Demokratyc;i;nej w osoba.eh; p. wiccminiister Walter Ulbricht, p. minister Georg Ha.ndike, 
p. wiceminister Willi Rnmpf. 

Delc,gar·ji n:~dowcj NRD . towarzY'SZył szef Misji Dyplomatycznej NRD w Warsz.a.wie 
ambasador Friedrich Wolf. 

Na stanowisku przewodniczącego Niemieckiej 
Socjalistycz11ej Partii Jedności zajmuje iię spec· 
.ialnie zagadnieniami gospodarczymi. W roku 
1948 zajmuje IT'alter Ulbricht stanowisko prze
wod11ic:;qcego komisji gospodarczej w i\iemiec
kiej Rndzie Ludowej. Jest on też wspólaulOrem 
planu 2·letniego. 117 alter Ulbricht napisał szereg 
cennych dzieł socjologi.c::.nych i ekonomic:nych 
a między innymi w roku 19·18 „Podstawy p~::.yjuź

Przybyliśmy do Stolicy Polski Ludowej ja· 
ko PRZEDSTAWICIELE NOWYCH NIEl\llEC 
- NIEMlEC DEMOKRATYCZNYCH, MIŁU
JĄC\ CH POKóJ. Rząd Niemieckiej Republi · 
ki Demokratycznej i wszystkie postępowe siiy 
w Niemczech zdają sobie w pełni sprawę, ile 
niewypo\Yiedzianych cierpień wyrządziły daw
ne Niemcy narodowi polskiemu. Te właśnio 
Niem<'Y prusackie stały na przeszkodzie naro· 
dowemu rozwojowi Polski. Parcie na wsch:>d 
rcąkc:t'jnych imperialistycznycb sił Niembc 
doprowadziło do najbardziej barbarzyńskiego 
napadu, do n~jokrutniejszej wyprawy nis~zy
ciels.kiej memieekiego fa.>zyzmu przeciw p„;. 
sce. Dopiero zwycięstwo odniesione przez bo
haterską Armię Radziecką, p.od wodzą Geue1 a
lissimusa Stalina nad faszyzmem hitlerow
skim, przyniosło woln~ć naszemu ludowi pra· 
cująccmu i tym samym otworzyło nową kar
tę w dziejach Niemiec. Uważam, że możemy 
z calą pewnością stwierdzić, iż zniszczenie fa
szyzurn hitlerowskiego przez Armię Radziec:Cą 
i· stworzenie noweg-0. demokratycznego ładu w 
Niemczech, położyło PODWALINY POD NO
WE STOSUNKI !IUĘDZY MIŁUJĄCYMI PO
KóJ DEMOKRATYCZNYMI NIEMCAMI, A 
POLSl\1~ LUDOW.~. 

- ni polsko-niemieckiej". 

żywotne interesy narodu niemieckiego i pol
skiego wymagają i>rzyjacielskiej ws.póipraey. 
Nie ma już więcej .żadnych przeciwieństw mię 
dz~- Demokratycznymi Niemcami. a Ludową De 
mokratyq;ną Polską. GRANICA NA ODRZE 
I NYSIE JEST NASZĄ WSPóLNĄ GRANIC~ 
POKOJU. Poprzez te granice wyciągamy db
ni.e do wieczystej przyjaźni z narodem pol
skim. Nadeszła pora, aby ostatecznie uło:tyć 
wszelkie sµra wy przyjacielskiej współpr::icy 
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~ony tłuszczowe 
zoiesione z dniem 1 lipca 

Na zdj. 
miec u: 

Zlot li olnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) w Rerlinie. 
od leu·e.i 11remier r:z<1du NRD Otto GrotPu:ohl, prz)·u:ódca Ko111u11istycz11ej 
zac/10d11icl1 strefach okupacyjnych Max Reima11 i wicepremier r:qclu NRD 

bric/1t poclcu1s uroc:zystości otw<1rcia noRego sta dio1111 rv Berlinie. 

Doniosła uc•hwała Ministrów 

Akcja • • .zn1wna • 
I 

Partii Nie· 
Walter Ul-

o 

W okresie powojennym, Walter Ulbricht jako 
jeden z pierrcszych mężów stanu demohrutycz· 
n)ch Niemiec, stał się gorącym rzecznikiem uzna 
nia Odry i Nysy, jako granicy pokoju między 
Polskq i Niemcami. 
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Chi ny Ludowe 
likwidują onoltobetyzm wśród robotników 

Agencja Nowych Chh1 donosi, że w myśl dy 
rektyW ~·danych przez Rząd Ludowy, o praco 
wany zostanie dla całych Chin plan likwidacji 
analfabetyzmu wśród robotników . oraz szkc!e
nia zawodowego i politycznego. 

Przy wszystbch fabrykach zorganizowane 
zostaną szkoły, w których robotnicy, nie prze
rywając pracy będ:i, mogli w przeciągu 3 ~o 5 
lat nauczyć się co najmniej tysiąca znaków 
pis.ma chiń:; kiego. Otwarte będą także szkoły 
dla robotników, maj~cych pewne wyksztak.;i
nie. 

mło tow a 
MiniHerbtwo Hanrllu We" 11ęlnnego zarzildziło 

przern anie W) dawania bonów tłuozczo" JCh po· 
CZ\11' ozy 01i dnia 1 lipca hr. win-na być przeprowadzona szybko • . 

I sprawnie 
WJdan:e pow)Ż•zcj decy1.ji hJłO możliwe z te· 

go · 1 z~lę1lu, że ')tua<".ia na rynku w r.akreoie za Rada Ministrów powzięła uchwałę w 
opatnH~ nia " tluozrze z" icrzft·e przcclotirn ia ·i~ sprawie akcji żniw n ej i omłotowej w r. 
już od dluż~zcga cza•u zupełnie pom)~lnit', po· l.'-·O. 
daż c~łt..uwicie pokr)wa · zapotrzrbowanie i " dy Uchwała stwierdza, że tegoroczna wio
>poz) rji par1stwa znajrlu.ią •ię 01lpowicJ11ie rczcr senna akcja siewna została w zasadzie 
wy 1h-Hzów zwicrz~cych. I pomyślnie zakoóczona, dlatego też w 

chwili obecnej cały wysiłek winien w
i.tać i.kierowany na przeprowadzenie te
gorocznej akcji żniwnej i omłotowej. 

Vl związku z przygotowaniami do tej 
akcji Rada Ministrów postanowiła zobo
wiązać ministrów: Rolnictwa i RR. Prze-

Zmobilizować aktyw związkowy 
do w~konanio nowych zadań ruchu zawodowego. Doniosła uchwało IV Plenum CRZZ 

Obradujące w dniach 31 maja i 1 czC?nvca I nar~d '".~twórczych, Hóre stanowią szkolę uk
br. IV plenarne posied;;enie Centralnej Rad' ' tyw1zacJ1 mas. „, .. . . , _. , . . . . ·' Należy uczynić z grupy związkowej pod-
z~ ią.-.kow z.awodow~ch, .po P.IZYJęcm iefeia- stawowy ośrodek walki o rozwój współza''"Ocl-
tu w1ceprem1era Zawadzkiego Jako w:rtycznych ni<!tlva, o wykonanie i przekroczenie planów, v 
dla dalszej działalności ruchu zawodowe~o, po wzmożenie dyseypliny pracy. 
wzięło uchwałę, w której stwierdza koniecz- Na czoło działalności związków zawodowych 
ność upowszechnienia osiąg-nięć i doświadcze'i winna być wysunięta masowa polityczno-w;v
przoduj,:i<·vch robotników, celem mobilizacJi ca chowawcza i kulturalno-o3wiatowa akcja, ce
łej klasy robotniczej dl'J wykonywania 1.adi;ń lC?m po '.;niesienia ~wiadomości politycznej mas1 
produkcyjnych. W celu usprawni enia prC"Y z wielosettysięcz 
Uchwała stwierdza konieczność zwoływ:rnia n:vm aktywem zawodowvm, uchwala przewidu-

je wysuwanie pt'Zoduj<;.cych l'obotników na sta 
no,viska zwią;:kowe, udzielanie im stałej po
mocy i rozszerzęnie sieci masowego szkolenia . 

'Jl celu wzmocnienia i usprawnienia pracy 
kadr dzialaczy zwi~!z.kowych, Plenum poleca 
kontynuować pracę w dziedzinie oczyszc~ama 
aparatu związkowego z wrogich obcych klall-0-
wo elementów. 

Na zakończenie plenarne posiedze11ie CRZZ 
wyraża przekon:mie, że uchwały IV Plenum 
KC PZPR uzbroją akt,vw związkowy do wv
ko11ania zai;zczvtnych ządań z.wiązkowych. 

mysłu Lekkiego. Przemysłu Ciężkiego i 
Leśn_ictwa oraz Prezydia Wojewódzkich, 
Powiatowych i Gminnych Rad Narodo
wych do przygotowania niezbędnych dla 
wsi urządzeń i zmobilizowania maksimum 
sił pociągowyc~ w celu sprawniejszego i 
szybszego przeprowadzenia akcji żniwnej 
omłotowej. 

Uchwała Rady Ministrów ustala kon
kretne wytyczne dla terenowych Rad Na
rodowych i poszczególnych ministerstw, 
które winny dostarczyć dla rolnictwa 
ustalonej ilości płótna transportowego, 
sznurka snopowiązałkowego. sprzętu żniw 
nego, omłotowego i transportowe~o. częś 
ci zapasowych i materiałów niezbędnych 
do remontu dla TOR. PGR, POM i SOM. 

W dalszym c i ągu uchwała zaleca opraco 
wanie szczegółowych planów akcji żniw
nej i omłotowej dla Państwowych Gospo 
darstw Rolnych i spółdzielni produkcyj
nych do 15 czerwca. 

Na zakończenie uchwały. Rada Mini
strów przewiduje premie i nagrody za ter 
minowe i jakościowo dobre wykona.nie za 
dań w akcii żni~nej i omłotowej. 
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Sukce,sy NRD naszymi 

kl •• "'~ ol y naró~d niemi JANU, 7' S.: - Ma Pan prz' iaciclć!, ktore 
go darzy T'an szczerym braterskim uczuciem. 
Je&t to młody chł<>piec. uczeń .icrlnej z łóciz 
kich szkół podstawowych. Od pewne.go czasu 
zauważył Pan' dużą zmianę na niekorzyść w 
usposobit-niu swego pr;t,yjaciela, który chodzi 
apatsczn.v a nawet od czasu do czasu zaglą-

buduje swą przyszłość ·w oparciu o przyjaźń ze Związkiem 
Radziecki1n 1 k.ra.ia1ni. demokracji ludowe.i da do kieliszka. Na wszelkie Pana zapytanta 

odpowiada niechętnym wzru~zcmem ramion. 
Ponieważ jest on sierotą i naprawdę nie po 
siada tuta.i nikogo 7. rodziny, chciałby Pan 
pomóc mu w jego, jak się f'im domyśla znu1.r 
twieniu. Pyta sic: nas wiQc Pan o radę. Prze 
de wszystkim należałoby zainteresować się 
bliżej w jaki sposób przyjaciel Pana spędza 
ostatnio czas, z kim się widuje, w jakim 
środowisku przebywa itp. Być może bowiem, 
że powodem zmiany jego zachow;;mia się jest 
nieodpowiednie towarzystwo, ale kto wie, 
czy przyczyny nie należy szukać gdzie in
dziej. Może chłopiec ów jest chory? A może 
dręczy się z powodu kogoś bliskiego, o ist 
nieniu którego Pan jeszcze nie wie? Proszę 
zaostrzyć czujność wobec swego p1·zyjaciela, 
nie w tym znaczeniu aby śledzić go w każ
dej chwili, ale aby poprzez bystrą obserwa
cję dotrzeć do źródła kłopotów. Proszę tct 
spróbować pomówić jeszcze raz z nim przy 
nadażającej się okazji. Zgadzamy się z Pa
nem, że prawdziwa przyjaźń, to wielka rzecz 
i życzymy Panu serdecznie powodzenia. 

Polityka .Ni<:miecl.Jei PepubHki Demo
krab'~mcj. przodującej silv narodu nie
mieckiego w ferro wa kc o pokó i. demo
krację. i wyzwo!enic c:ilych Niemiec od 
imperialist<1w anglo - amcrykaiiskich, 
ur-run!O\';:ina j{-st ' rrn niewzruszonych 
pcdstawad1 .soiu:::zu Z{' Z\\'iazkicm Ra
dzieckim, uznanju ~ranicv na Odrze i Ny 
sic, d·:ih.r0sąsi-<.>dzkich stosunkach z Polską 
Ludow11 i innymi kra jam i c:·:!mokrac ii lu-
dowe j„ · 

Budownichrn Nicm:ec JX)kojo\\'ych i 
dcm<l!·ra1vcznych, stworzenie '' Niem
czech jediiego- z n::ijważniejszych ogniw 
o-how pokoju, hyło możliwe tylko dzięki 
prz('prowadzcniu \\' latach I 945-46-47 
w radzi(•ci-;iei strdie glębokich reform 
ck~mo '.:r a tvcznvch. 

Jcsicnicj 1945 r rrrzcprowadzona zo
stala reforma rolna. Zlikwidowano po
~,1adłości obszarni('.3~ ·we Wschodnich 
l\icmczech. Ponad' 500 tvsi~cy rhłopów i 
przcsit:d!dców otrzymało zkmir,>. 

W jcsi~ni 1946 r. pozbawiono \\'Szysl
kich zbrodniarzv wojennych i aktyw
nvch nazistów \\' Saksonii, w Saksonii
Anhal~. Turyng!i, Brandenburgii i Me
klemburgii p1awa \Vłasności icł\ fabryk i 
zakładów. Przeszły one na wtasność lu
du i d;i •a dziś 65 pro\.'.. całej p:·odukcji 
orzemys!o\Yc:· Niemictkit:i Republiki De
mokra t \'cz n ej. 

W.ten. spos~b zli kwi<lo\1:ano pozycje ka
r-it a·lu monop0Lstycz:1eg-o i junkierstwa, 
które były nosicielami zaborcwści nie
miccl\ic j. 

Brz tych reform, ht:z wvkorzcnienia 
pru•;kicl!o militaryzmu, bez stworzenia 
:-pnlcczm'Q'O <.cktora gospodarki niemiec
kie.i n.ie byłoby podsbw no\\·ego. demo
kra ty·::zn~g') porz~)dku i nic byłoby pod
.sta \\' poci realiz<ic r( planów pokojowego 
run', o :11 gosi1odarczcgo. 

Pie"'\·:::zv plan pokojowego rozwoju 
i:ro~t'' .~~1ro.cgo JK>\\·stał w strefie radzi<!
ck;cj \\ I iH8 r„ opracowany pod kierow 
r·il.'.1 \\ ' :•l!J s~)Ci;llislyc.7.nei Partii Jedności. 
Je>-l !'.J p:ćln d\\'Uldni, którego realizacja 
rozno:zcla Sil' w 1049 r. 

Dziś Nic·mil'c!q Republikę Demokraty 
".'.zn:1 rizicl;i zaledwie tygodnie od wyko
nania catqro planu. Walka o realizację 
t·laiiu cll\'cr!etniego p'Orwała masv pracu
!<J Cl'. 

r~0::ll1zacia planu 2-lelniego - to je
c1'e•~ z na jba rdzi c j przekonywu jącyc.h ar
g-umc:~ '.ów dln calcgo narodu niemiecki{'
~~), o 1<0nicrzności zjednoczenia Nic-

Cocl%ie1t11a noroellrn „l~xp'ressu" -

miec ''Ja bazie demokr.'.:t.ycznej i poko jo~ 
wej, C• konieczności WVlWO!€nia Nie
miec Zachndnich ;:;pod jarzma okupacji 
<1mery1.:ar1skie j, kieru jąccj kraj na drogę 
nowci ogresii. 

Piaf'! dwulet1li przcwidvwał w r. 1949 
wzrost prorlul;c ii przernyslowe j o I fi 
proc., w porównaniu z poziomem pro
cfukcji 1948 r. Już w październiku 1949 
r. poszo;-z<'guln0 zakłady meldowały wy
konanie planu rocznego. W listopadzie i 
grudni11 były i1lż c:ałe gałi;-zie przemys!u, 
i.;tórc ::.'i an wykonały i ujmując ogólnie, 
przem:.sł wykonał plan roczny w 104 
proc. 

\V chwili, kicdv prze<llożono plan, sta
wiann jal;f) główne zadani(', osi0gnięcic 
.~ końr:em 1950 r. 81 proc. produkc ii po· 
kojowej. Z dotychczas.owych obliczeń 
wynika, żc z koricem roku 1950 stan µro 
dukcii prz('dwojer.nci zostanie prze-kro 
czony (103 proc. prc<l'ukcji z r. 1936). 

W szcrp~u przodujących g-alęzi prze·· 
mysłu osiągi1ido już w końcu 1949 r. 
stan nroJHl·cji, przewidywany na kon.iP.c 
r. 1950. Dlatego to z pocz;1tkicm paź
dziernika 1949 premier Grotcwohl 
mógł postawić nowe bojowe zadanie: 
wykon2ć plan do ITI Zjazdu SED w lecie 
t 950 r. Zadani~ to będzie wykonane. 

Rze:z jasna, tal;i rozwój przemysłu 
zlikwi'.:lował bezrobocie. Już w ki chwili 
daje się odczuć w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej br:i.k rąk robocz)ch. W 
r. 19.SO-tym przemysł naszego zachodnie-

go s1siada winien wchłonąć r:owych 
~)50.000 ludzi. Coraz większe rzesze ko
bii:-t zna idujQ mic!s::c: przv \1:arsztatach 
µracy. 

Ró,vnif'ż rolnictwo osi;ignie w bida
crn1 rol;1'1 przedwojenny poziom pro<luk
cfi. W związku z osi~gnięciami rolnic
twa nastwiła bard?:o poważna poprawa 
sytuacji aprowizacyjnej. 

Wszystki<.' te osiągnięcia są olbrzy
mim zwyci0~twem n!cmicckich mas pra
cujac:ych. Wygrano bitwę o obniżenie 
~osztów ~'lasn).ch produkcji dzięki pod
·~·v7s-'.eniu wv<la jności pracv. 

·wystarczy ·wskazać, że o ile w r. 1948 
produ!\.cia miesięczo::i robotnika zatrud
nionej!o w sektorze spoiecznym miała 
wartość 492 .M.k, to w r. 1949 wartość 
·ej oofoiosła się do 679 Mk. 
· Zlor FDJ w czasie Zielonych Swiąt w 
Berlinie był świadectwem gigantycznych 
0"iągmęć Sec ialistycznej Partii .Jedno
ści Niemiec w zakrcsit:! wychowywania 
niemh::ckici mtodzicży. 

Na Z<icho<lzic l>O raz pierwszy w dzie
'.ach mamy jako sąsiada Niemcy demo
Lratycme i \Vakz~ce o i>Qkói. Jesleśmy 
~wiadkami niebywałe~o przewrotu w 
stosunkach oolityczr.ych i społecznych 
'.ego kraiu. Do!mnuie się olbrzymi prze
·,nót w świa<lo:ności sJ)Qlec.zcństwa nie
mieckiego. 

I właśnie dlatego każdy sukces Nie
mieckiej Repub!i.ki Demokratycznej jest 
i naszym sukcesem. 

Zlot \\' olnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) w Berlinie. Fragment 
\\' dniu 28. V. 50. w Berlinie. 

demonstracji pokojow.~j 

Foto AR 
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przeczytaliśmy z wielkim zainteresowaniem. 
Treść tego listu świaclczy o szerokich zainLe· 
resowaniach Pana oraz o świadomym i r?.:?>o 

czowym stosunku ćo takich za.g-atlnień, jak 
współzawodnictwo pracy, wydajność i jakość 
produkcji itp .. Pod względem treśd nadesta
ny utwór wyróżnia. się więc: z szeregu innyeh 
prac tego rodzaju, niemniej nie nadaje się on 
jes7..cze do druku. Naleiałoby popracować nad 
formą, która nie odpowiada jeszeze warunkom 
jakie stawiamy poez.ji. Proszę dużo czytać, 
przede wszystkim utvrorów p-0etyckich i po 
pewnym cz.asie napisać z.nów do nas. 

Długof a Iowy konkurs 
na słuchowisko radiowe 
Duże u.interesowanie radiosłuchaO'Z.y budzą 

nada.w~ne od kilku lat teatralne słuchowiska 
Polskiego Radia, cz.ego dowodem są li~nc . 
nadsyla:ne „ z ró7.Jzych stron kraju listy i re
cenzje. ·opierając· się na tych wypowiedbiacli, 
dział literacki Polsh.-i.cgQ Radia wyorał pe\'.-ną 
ilość audycji z tego repertuaru i n.ajpap:ul.ar
nie;)$i.e. ~"z.nowi!-. w programie ogólnopol&ldm, 
łącząc ten przegląd z kon1."1lrsem dla radio
słuchaczy. 

Po każ.dym cotygodniowym prreglą<lzie słu 
chowi~k, Pol ·kie Radio rozpatrzy wypowie1:17;i 
mdioołuchaczy na tenl.Xo;, które z C?;tereeh 
słuchowisk za.sługuje na wyróżnienie. Pomię· 
dzy słuchaczami, których wybór padnie na 
słuchowisko wyróż.nione więksr.wścią głosów, 
rozlosowywane są co tydzień nagrody książ
kowe. 

Z zakończenia cyklu audycji, trwających w 
ciągu 1.ilku tygodni, okaże się, które słucho
vvisko, zda.niem radiosłu(!haezy, było najlep
sze. Będzie to drugi etap konk-ursu. Autorzy 
najcieka~rszych wypowied.7;i o najlepsizym z 
wyróżnionych słuchowiSJk, otrzymają. nagrody 
pieniężne. 

Ostatni dzień Matwieja Kuzmina 
Kołchoźnicy widzieli go, jak opuscnv chwili, z mistycznym niemal strachem 

szy dom oficera, skierował s'ie w stronę spog-l.1da jąc na starca. Potem jednak 
swojej chaty. Nie patrzył, jak zwykle, zcrientował się w sytuacji i wydobyw
na nikoQ"o i nie reagował na złośliwe szy rewolwer, skierował go w stronę 
nśmiechy znajomych. A kiedy któryś z starca. 

J\1a1wiej Kuzrnin uchodził we \\'Si za 
człowj:·ka zupełnie dzikici:ro. 
Mieszkał en w malej i::hacie na skraju 

:nsu. Chm11rny, mało towarzyski, był od
:udkicm. Ze slrze!bą. prz~rzuconą przez 
rnmię :ubił walesa~ się po lasach. Cza
..:c-m wiosn1. kieclv śr.ieg tajał, zabierał 
IC' soc:ą na ~e \\'luczęgi sierotę, wnuka 
Wasie'. którego wvchowywal. 

N1c można powiedzieć, że był nie lu
biany. Jcci'n~kże knichożnicv unikali go. 
l\ie po:::iagał ich człowiek, który samot
rue \\'lóczyl sie tygodni a mi p-0 lasach -
a polowanie przestaio jv.= uchodzić we 
wsi z3 „hanc.rowe za iil.'.ie''. Przv tym 
wszystkim Kuzmin, c.czkolwiek miał 80 
lat. socln i al ba rdzo sumiennie swoje obo 
\\ i;Jzk; jako dozorca kolchozowych skla
d~w. 

Kied\' wojna przenio~Ja się w okolice 
Wielkich Łuków i batal!on niem;ockiej 
narciarskiej dywizji zająl kołchoz „$wit'', 

, dowódca niemiecl;i, usłyszawszy o po
nurym starcu, postanowił zaproponov,:ać 
1:·u stanowisko .::.tarosty. 

Kuzmin. \~cz\\'anv do komendantury. 
rodziekmv<1I za wódk~. która go poczę
;;towano. Nic chcial ani oić, ani też -
ze \\'Z'.tleci'L1 r.a swój wi2k i złv stan zdro
wia - p;zyjać: ofiarowa:iego mu stano
wiska. Nie na)egano zt,yt na niego i od
d:rno mu nawPt j2go broii mvśliwską. 

Na wfosne, kierJv rozpoczeła się nowa 
ofen5vwa i batalion. 5iacionowanv w 
kołchozie „Swit", miał zaa~akowac oo-

zycje wojsk radzieckich, obsadzone prze.z :iich zagrozii mu, że z:i. kontakty z Niem Ale Kuzmin cdważnie patrząc mu w 
formacje generała Gorbunowa. Niemcy c:ami podpaią mu zagrodę fuknął krótko: oczy, powiedział: · 
przypomnieli sobie o starym Matwieju, .,Powiedz matce, żeby ci r.os otarła!" - Chciałeś przekupić starego Mat
który zna jćic każdy kamic!l, każde drze- Kokho7nicy, obenvujący jego zagro- wieja! Sądzisz ludzi wedlug siebie, pod
wo, byłby dla nich ideali1ym przewodni- dę, zauważyli, ż~ w pc\\·ncj chwili jego ły faszysto! - tu, wyciągnąwszy z kie
Idem. Sprowadzono go wiec do d1owód- wnuk Wasia, dźwigając plócienny \\'O- szeni surduta pieniądze, rzucił je oficcro
cy i za!)roponowano mu, ażeby zaprawa rek. idzie w s~ronę la:s~1. a stary, wycjąg- wi pod .nogi i odwrócił się z pogardą . 
óził ich na tyły p<JZycii radzieckich, gro- ntpvszy narty, smaru je ie tłuszczem nie- Zauważył, że .żolnierze radzieccy nie 
Ż<JC w razie odmowy rozstrzelaniem - clżwiedz1m. ostrzeliwują wzgórza, na którym stoi, z 
;1atomia~t. jeśli wywiaże sie dobrze ze Kiedy zapaci•l wieczór, batali<m ni<~- czego korzystają Niemcy, skupiając się 
swego zadania, obiecano mu pieniądze miccki z karabinami maszynowymi, na- za nim. jak za tarczą. Na cały więc głos 
nafl.,;, mąkę, a przed<: wszystkim dosko- ladow&nymi na sanie. zjechał z głównej krzykną!: 
nałą strzelbę niemiecką. drogi i skręcił w las. Szli przez całą - Przvjacicle, nie oszczędzajcie star~ 

Starzec. stoiąc przed oficerem nie- r.oc po· śniegu, przez zamarznięte stru- go Matwieja~ Dajcie tym faszvstom ta
mieckim, tarmosił swoj::; czapke i okiem myki, przez ic.isy, a dowódca, z kompa- ką na~ikę, żeby ani jeden z nich nie wy
znawcy spoglądał na strzelbę. Oficer nie ~em w ręku zapytywał przewodnika, szedł stąd calo! 
cierpliwi! sii;.-, ponieważ od tego ponure rliaczego tak kluczą i kidy przybędą na Ni~ d?lwi'iczywszy zdania osunął się 
go czlowieka zależał los jego .batalionu, miejsc~? na z1em1ę, trafiony kulą rewolwerową. 
on zaś. dotykając strzelby, kiwał głową. - Cieroliwościl.„ Przyjedziemy nad Zaraz potem pad·! również jego zabójca, 

- Wspaniala strzetiba 1 „.A wasza wy- !·anem - uspakajał go Matwiej. niemi 2cki oficer, rażonv karabinowym 
sokość chce m1 jeszcze dodać pieniąd ze? $witało właśnie, kidy znaleźli się na pociskiem. 

- O - uradował się oficer - p~ze- skraju lasu. Matwiej, zdejmując czapkę . Zd::iia rozległy się radosne okrzyki 
tłumaczcie mu, że dowództwo niemiec- ! wyc;erając spocona łysinę, oświad'Czył, .,hurra!". To radzieccy żołnierze zaata
kie nie żaluje pieniędzy dla ludzi, któ- Ż<: na:eszcie są na miejscu. Oficerowie, kowali wrogów od tyłu, a obok nich 
rzy mu wie>rnie służa . zmęczeni drogą zapalili papi~rosy, a on, biegł Wasia, wnuk staregc Kuzmina, wy 

Oficer po krótkie.i rozmowie z Hu ma- stojąc na pagórku. sp0gJądal na nich i słany przez nie!::!'o jeszcze wieczorem, 
::zem .1dliczyl pieniadzc_ a starzec \\'su- uśmiediał się z.nRCZilro. ab:-· uprzedził braci 0 naoaści niemiec-
:iąl ie 1.a pazuchę. Nagle zaturkotały karabiny maszyno- kkj. 

Chc:inno pokazać mu na mapie mie i- we, tak niespodziewanie szybko," że Taki byi 0statni dzień długiego życia 
scowo~ci, dokąd miał ich zaprowadzić. Niemcv nie zdążyli się skryć . Matwiej Matwi~ja Kuzmina, cz!onka kołchozu 
on ied'nak machnął ręką. . Kuzmin stal na p górku z obnażoną gło „Swit", oołożonego niedaleko Wielkich 

- N:': pot~zehu_je_ ż:d_n:,r..~ i;; ap!. .. Prze wą .. Wi.atr szarpał jcg_o siwe w!osv, a Luków: Pochowano go jak oficera, ze 
prowadze wa~ Pl ze7. .:.c1ezki. 1dore zna 1a on 1ron1czny111 wzr0k1em spoglądał na wszy5l1\imi wojskowv111 i hClnorarni a 
~vlko lisv... Zap:owadzę . ':'as ta.ni nP~ . Nieme.ów, f.-tó:-zv sk!cbili się. niby stado nad ictro świ2 żą mogit<l rf)z]e<:rły się trzy 
;·;rnC'm„ ·Tylko 111P oszuk21c1e mnie z tą baraW'\\'. I salwy. ' ' .... 
:,;trzelba! Dow0dca znieruchomiał w pierwszej (\Vo!nv nrzeklad J. K.) 



PRZ'Y&ODY 

WACEK: - Nie ud'ało mu się z tobą, I WICEK: - Po co wam aparat? I HIPEK: - Przyniosłem zdjęcia! I WSC::LBSKI: - Na.reszcie mam te zdję-
te chc.e namówić Hinka„. HIPEK: - Bo chce zrobić kilka zdjęć. WSCIBSKI: - Bardzo panu dziękuję! da! Wiele było zachodu, ade się oipłacił 

WICEK: - Nic nie szkodzi! Będziemy 1 ·~ fabr~·ki na pamiątkę... Odwdzięczę · się sowicie! I Grubą forsę dostanę! Ojet! @~ to? Sa--
na Hipka uważać, żeby nie zrobił jalde- WACEK: -- . T8 doskonale! Chętnie I HIPEK: - Kolffizy mi pomogli.„ me Wicki i Waoki i do teR"o w obra-źli ... 
goś głupstwa! wam w tym pomożemy! WSSTBSKI: - To świetnie!... wych pozach!. .. 

Dzieci ft ńczą i śpiewają Co jest ważniejsŻe? . . 

napoka:e:..v:::!~~i~kolnych Le· ka· rstw· o czy· opakowan1·e Rok szkolny dobiega już ko(wa. Jesz-
cze tylko kilka dni i młodzież otrzyma 
cenzurki, a potem wyjazd ...:_ na dobrze 
zasłużone wakacje. 

Dorocz,nym zwyczajem również i tego Pozorny 
roku zako(J.czenie za jęć w szkol·e poprze-
dzi popis dzi~cięcych świetlic szkolnych. 
Popis ten odbędzie się jutro o godz. 
!7-ej na boisku w Helenowie, dokąd ud'a 
dzą si ~ pochodem przez miasto dzie<:i ze 
wszys.tkich krańców Łodzi. 

brak niektórych lekarstw skutkiem przywiązania 
lekarzy do · firmowych specyfików 

Ceny węgla 
nie zostały podw-yższone 
Wobec ukazania się w prasie notatek 

o cenach węgla, prnzydium Ra<ly Narodo 
wej - Wydział Handlu - w Lodzi poda
je do wiadomości. że ceny węgfa nie zo
stały podwyższone i nadal obowiązuje 
cennik Ministerstwa Handlu Wewnętrz
nego z dnia I stycznia 1949 r. Za węgiel 
gruby klasy pierwszej pobiera się na 
składach hurtowych - 3.200 zł. na skła
dach detalicznych - 4.000 zł. Węg-łel w 
drobniejszych asortymentach i różnych 
gatunków sprzedawany jest po cenach 
odpowied'nio niższy<:h. 

- Słyszała już pani, nawet „kogut- , czym, opakowanym jedynie w inne pudeł 
ków" nie można dostać? I co teraz czlo- ka i oznaczonym inną nazwą. 
wfok użyje, jak go głowa zaboli?... Przed wojną mieliśmy w Polsce około 

- „Kogutki" to jeszcze . nic. Ale „zło 2.000 różnego rodzaju specyfików. Wiele 
tych kropli" też nie ma. Obleciałam wszy najbardziej popularnych lekarstw wystę 
stkie apteki. I czym ja się teraz biedna powało na rynku zwykle w kilkunastu 
będę leczyła . . postaciach. Wartość ich była ta sama, 

Nie ma „kogutków". Nie ma „złotych ale konkurujące ze sobą ;prywatne firmy 
kropli". I dochodzi się do prostych i łat- próbowały wytworayć wokół swych pro
wych wniosków. Brak lek~rstw. duktów atmosferę wyłączności. Stał·e pow 

Ale zastanówmy się chwilę. Czy napra tarzall'ie uta:rtych sloganów reklamo
wdę brak lekarstw? Czy też raczej brak wych doprowadziło w końcu do tego, że 
jest jedynie - specyfik~? ludzie zaczęli wierzyć, że np. „kogut~k" 

U wielu bowiem ludzi l"ejęcie lekarstwa jest lepszy od innych proszków, chociaż 
łączy się nierozerwalnie z pojęciem spe wszystkie miały jedne i te same skład-
cyfiku. Nie ma „Cholekinazy" - nie moż niki. · 
na się więc leczyć. A ,przecież „Cholago- Przyszła okupacja. Merck'i, Madaus'e i 
ga" jest takim samym środkian leczni- inne firmy hitler.owskie ·zarzuciły Polskę 

„Bezrobotni" znojdujq zajęcie 

J~~ąra~!s!!~~7!~!!~ Zamiast .„kokosów" uczciwa praca 
wę„miasteczkabarakowego" Nierobom i spekulantom odbiera się. karty rejestracyine 

Dziś rano rozpoczęto przy uli-cy Zioło- Przez dtuższy czas nie mógł Gobie to przeważnie z,akłady przemysłu o<lzie-
we_i na Radogosz<:zu budowę „miaste- Urzad Zatrudinienia dać rady z tzw.· żowego i włókienniczego oraz orze<isię-
czka barakoweg-o", które dostarczy : - . b b t . · kt. biorstwa budowlane . . 
mieszka(! zastępczych dla lokatorów z w~ec~nymi ez:o o· nYn:11• · o~zy szereg W ten sposób znala·zło zaitrudnienie _już 
remontąwanych domów łódzkich. Osiedle m1es1~y trwali w błog1m stanie ,„poozu- kilka tysięcy osób. Wśród zarrejestrowa · 
to liczyć będzie ogółem 50 baraków. k1w:ania pracy". nych „15ezrobotnych" byli jednakże tacy. 
wyposażonych we wszelkie niezbędne Byli to przeważnie Judzie bez żadnego !<tórzy i tym razem odmówiJ.i przyjęda 
urządzenia. zawodu, którzy - jeśli już chcieli zrobić pracy. Tym odebrano· karty rejestrncyj-

Naraz1e przystąpiono do robót ziem- tę „ła~~kę" i przyjąć pracę - mieli na ne, będące dla nich droskonałym parawa
nych oraz d:O zwożenia materiałów bu- myśli jakieś nadzwyczajne stanowisko nikiem dla różnych czynności. 
dowlanych. Ponieważ zastosuje się tutaj d>Ja siebie i płynące z niego „kokosy''. „Bezrobotni". krawcy np. w dalszym 
.system poto•kowo-taśmowy, zakończenie Obecnie przystąpiono do eneri.;?"icznego cią~~ p~ow~ili chałupniczą ~ytwór
robót przewiduje się na koniec grud- zwalczania t~o niepożądanego zja~- czosc •. figuru1ąc w kartotekach 1ako „po 
nia. (bk) ::ka, jednakże ·n:e drogą jakichkolwiek re szuku1~cy pracy'·. 
________________ _. presji, a oo prostu przez.„ zaofiarowanie Tego rodzaju osobnikami winny się 

Spotykają się dwaj znajomi. Obaj narzeka
ją. Rozmowa schodzi oczywiście na temat ie. 
żon. 

- Moja żona może całymi g.odzinami gada· 
na jakiś temat - żali się pierwszy, 

- A moja nie potrzebuje nawet żadnego te· 
matu„. - biada drugi. 

* * * Pa.n profesor jest ogromnie zajęty w swym 
~aoineeie. Nagle otw.:muj.ę się drzwi i na 
progu staje pani profesorowa. Profesor pod
nosi irłowę z nad swoich retort i powiada z 
wyrzutem: 

- Ile razy cię prosiłem, żebyś mi w pra 
ey nie przeszkadzała? 

- Ależ, mężusiu, chciałam ci tylko powie
dzieć „dobranoc"! 

-

0

1'0 nie mogłaś z tym zaczekać do rana? 
.... * 

* Spotkali się w kawiarni. Gwarzyli o ·tym 
e tamtym„. Wreszcie wstają i żegnają się. 

- To niech pan do mnie kiedyś zadzwoni •.. 
- powiada panna Zosia. 

- Ma pani telefon? 
- Co za pytanie? „. Pan nie wiedział? „ 

To pan chyba wcale nie '"7vt.a. ksiażki klef 
aiezner.i? -

konkretnej pracy. • zająć Dzielnic-owe Radv Narodlowe oraz 
W tym celu wzywa się każdego z za- korp1tety blokowe i domowe w celu prze 

re_jestrowanych „bez.robotnych" i wręcza konania ich o niewłaściwości takiego po 
mu adres przyszłego.o miejs'ca ·pracy. Są stępewa111ia. (sk) . . 

Z. nowym ro/ciem o.lcodem1ćkim . 

WS6W przenosi sie do Olsztyna 
Studenci łódzcy pomogq odbudować swo;q przyszłq uczelnię 

Z nowym rokiem. akademickim po- j tym · celu po_j.p.dą na wakacje letnie dlo 
wstanie w Kortowie koło Olsztyna wyż- Kortowa, gdzie będą pracować przy od
sza uczelnia rolnicza, zadaniem której budowie własnej u<:zelni. W pracach 
bed!zie kształcenie kadr fachowców-rolni- tych pomogą im uczestnicy sfodenckich 
kÓw. Uczelni.a tCJ powstanie z połączenia obozów społeczno - wypoczynkowy.eh, 
dwu szkół gospodarstwa wiejskiego - przebywa_iący w tym czasie w olszty(J.-
łódzki<:d i cieszyńskiej. skim. 
· _ . . b" Słuchacze WSGW w Łodzi zapraszają 
Prze~naczo.ne . dlą u~z.eln: O· i<;kty ~ ponad'to studentów pozostały<:h wyż-

Kort0\~1e są _Jedna~ . częsc,iowo zn_1szczo szych uczelni łódzkith do wzięcia ud.ziału 
n<:. T.1 zeba ie dopiero ?<'budowac. Od~ w odbudowie ich przyszłej szkoły. Stu
~1~<ln1~ .prace w tym kierunku prowadzi denci Politechniki, Uniwt:'>rsytetu i Aka
J'UZ Ministerstwo Odbudowy. demii Medycznej nie odtmówil} im zapew 

Stu.c:!'enci łódzkiej Wyższ,ej Szkoły Gos ne tef pomocy. 
podarstwa Wiejskieo-o postanowili po- Zgtoszenia przyjmować b·~da posz,cze
móc państwu w szyr~zym doprowadze- gólne komitd y ti :::.-cLliane Zrzeszenia 
niu l:; ~:d · . · 1:l ;'.5 w <Io $hmu używalności. W Studentów Polskich. fks) 

swoimi, często bezwartościowymi, prepa
ratami, których ogólna ilość przekraczała ..• 
70 tysięcy. 'Tu można było dowoli wybie
rać. Najrozmaitszego kształtu pudełk~, 
pudełeczka, flakony i flaszeczki, wyszuka 
ne opakowania, barwne etykiety a \vszyst 
ko rpo to, aby zasugerować chorego, że 
naj•I.epszy jest właśnie ten lek, a nfo żaden 
inny. 

Potem wyzwoleriie. Przez kraj przewi
nęły się nowe rodzaje specyfików, często 
takie, które dotarły do nas tylko jeden 
raz. Lubujący się w zagranicznych naz
wach lekarze zaczęli je zapisywać cho
rym narówni z poniemieckimi, których du 
że zapasy znajdowały się jeszcze w maga · 
zynach. Powstał chaos, w klf5rym trudno 
się było rozeznać. 

Minęło pięć lat. Nadszedł c2ias, aby upo 
rządkować sytuację i na tym odcinku. 
Podjęto ipierwsze kroki. Ministerstwo 
Zdrowia opracowało już specjalny leko
spis, zawierający wszystkie lekarstwa, po 
trzebne przy leczeniu najrozmaitszych cho 
rób. Lekarstwa te będziemy iprodukować. 
Pozostałe zaś specyfiki, . rozmaite „złote 
krople" skazane są na wymarcie. 

Lekarstw nam, poza nielicznymi wyjąt
kami ni·e brakuje. Ten mit o ich braku 
tworzą między innymi i sami lekarze. Tru 
dno im się jeszcze bowiem odzwyczai'Ć 

od wypisywania na receptach łącznie z 
nazwą lekarstwa i nazwy firmy, która je 
produkowała. Zapisuje naprzykład taki 
lekarz „Cebion" i zaznacza, ze musi być 
Merck'a. W aptece „Cebionu" nie ma. Za 
pasy się wyczerpały. Jest natomiast wita
mina C produkowana przez inną firmę, 

mająca te same właściwości lecznicze. 
Ale chory nie chce jej przyjąć, lekarz za 
znaczył mu bowiem, że musi być właśnie 
„Cebion". 

Zaczyna si-ę szukanie po wszystkich ap 
tekach. Chory coraz bardziej utwierdza 
się w przekonaniu, że musiał być to rzeczy 
wiśde dobry środek, skoro go wszędzie 
wykupili. 

Albo inny przykład. Są lekarstwa, któ
re sprowadza się nadal z zagranicy, ale 
ze względów oszczędnościowych pakuje u 
nas w kraju. I tutaj apteki spotykają się 
często z odmową kupna. Bo to już nie tG 
samo. Tamto dawne było leosze. 

Z tym mitem opakowań i ustalonych 
nazw musimy zerwać. Leczenie nie zale• 
ży przecież od kształtu butelki, ale od te
go co ona zawiera. Lekospis wchodzi w 
życi-e od 1 stycznia 1951 roku. Do tego 
więc czasu lekarze winni się z· nim grun• 
townie zapoznać. A z przepisywaniem le 
karstw, których nie ma, i nie będzi.o -
trzeba raz wreszcie skończyć. (m) 
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obowiqzvwoć będzie od wrześnio we wszystkich szkołoch zawodowych 
Gwałtowne tempo rozwoju naszej gos

podarki stwa~za poważne zaPQtrzcl>owa
nie na wykwalifikowane kadry we wszy 
stkich jej gałęziach. Przemysł nasz prze
kroczył o 75 proc. produkcj.ę przedwojen 
ną a w okresie Planu 6-letniego produk
cja jego wzrośnie o 150 proc. 

Szeroko zakreślony plan rozbudowy na 
szego prz.emysłu wymaga stałego dopływu 
wykwalifikowanych fachowców, inżynie
rów, techników, majstrów i robotników, 
któr7.yhy mogli wypełnić zadania. jakie 
na nas nakłada planowa gospodarka soc
jalistyczna. 
. Aby zagwę.rantowa,ć więc przemysłowi 
dostateczne kadry fachowców trzeba pra 

"widlowo gospodarować istniejącymi siła-
mi oraz stworzyć właściwy system i plan 
szkolenia nowych kadr. 

Na temat ten rozpoczęto wczoraj, w sali 
teatru „Melodram", dwudniowe obrady 
dyrektorów ·szkolnictwa zawodowego Mi
nist.erstwa Przemysłu Lekkiego, w któ
rych udział wzięli: wiceminister MPL 
inż. Golański, wiceprezes CUSZ-u inż. Po 
morski oraz przedstawiciel ZNP ob. Go
dlewski. 

Dotychczas program szkolenia zawodo
wego oparty był na starych zasadach. 
Przedwojenne kadry naszych techników 
wychowane zostały na bazie kapitalistycz 

~ nej techniki, obcej technice socjalistycz
nej. 

Jednym więc z niezmiernie ważnych za 
dań szkolnictwa zawodowego jest przesz
kolenie czynnych już dziś kadr fachow
ców, wypełnienie w ich wykształceniu 
tak zawodowym jak i ideologicznym o
wych braków, które są poważną przeszko 
dą w wykonywaniu przaz nie zadań, za
kreślonych planową gospodarką socj~listy 
czną. 

Wiąże się z tym także zagadnienie opie 
ki nad wysuniętymi. Dotychczas opieka 
ta niezawsze była wystarczająca. Hasło 
„jak najwięcej wysuniętych, ale ani jed
n€go wysuniętego bez uprzedniego prze
szkolenia" znajdzie w tym roku pełną 
realizację. 

W okres ie Planu 6-letniego ilość wysu
niętych będzie stale wzrastać, rprOJ><>~cjo
nalnie więc do tego wzrastać musi ilość 
kursów szkoleniowych. Zaznaczyć przy 
tym n~leży, że poczynając od roku bieżą
cego robotnicy będą wysuwani nie tylko 
na stanowiska produkcyjne, ale i na ata 
nowiska administracyjne. 

Wawiłow jęknął pod wpływem straszne 
go bólu, zagryzł wargi. i siadł na ławecz
kę. 

- Gotowe! - powiedział Antos i uśmie 
clmął się jedynym swoim czarnym. okiem. 
- Następnym razem nie będziesz okrę
cał sobie ręki szkutem! 

O, z jaką rozkoszą schwyciłby teraz 
Wawiłow lancet i wbił go w gardło znie
nawidzonego szypra! 
Być może, że Antos zauważył złość, kt6 

ra mignęła w oczach Rosjanina, bo mach
nął ręką i marynarze wyszli. 

- Wawiłow! Jesteś zdrajcą Rosji. Dla
. czego jesteś zły na swój zbawca? 

- Do czego ja się teraz nadaję? - Wa 
wiłow podniósł zabandażowaną rękę. 

Twój sprawa zła! Zupełnie zła! Ma 
rynarz bez ręki! - psik! Na nic! 

- Panie szyper! Czyż ja się ubiegałem 
b 

I f 
o to, aby yc maryna.rzem! Chciałem do-
stać się do domu - na Wołgę, ziemię u
prawiać! 

Antos uśmiechnął się. 

Poważnej reorganizacji ulega także ( cza ideologiczneg-0. Potrzeba nam takich 
szkolenie ?ilOWych kadr. W ramach Planu sił fachowych, takich 'inżyn~erów, techni-
6-letniego przeszkolimy okolo 25 tys. te ków i majstrów, którzyby rozumieU P<>li 
chników, z tego część w szkołach zawo- tykę klasy robotniczej. 
dowych MPL reszta zaś w innych, admi- W tym tei celu podj·ęte będzie szczegól 
nistrowanych przez CUSZ. nie szeroko zagadnienie kursów ideologi-
Węzłowym zagadnienh~m dla reorgani- cznych dla nauczycielstwa, współpra

zacji planu szkolenia zawodowego jest c. - ZMP oraz Komitetów Rodzicielskich 
sprawa ustroju szkolrtl,ctwa i długość cy- z" nauczyci-elstwem w szko).e. Wszystko t.o 
klów nauczania. Poczynając od września ma na celu podniesienie ;poziomu świado 
wydajność naszych szkół zostanie i:owa~- mości klasowej oraz poziomu ideologicz
ni-e zwi~ks1mna, c-0 w żaden sposob me ne~o przyszłych kadr technicznych. 
oznacza obniżenia zawodowej przydatnoś Po raz piarwszy też stanie w tym r-0-
ci absolwentów. ku .przed dyrektorami szkół zawodOwYCh 
Prawidłowy system szkolenia kadr po1e konkret.ny plan sżkolenia. Dotąd zarówno 

g.ać więc będzie na skróceniu _cyklu s~ko napływ kandydatów jak i samo szkole
lenlowe-go, a jedn<:>cześnie na intensyf1ka nie oparte było na żywiołowości. Teraz 
cji nauki, która pozwoli na zastosowanie dyrekcja szkoły musi sobie zdawać sprawę 
nieobniżonego programu w skróconym o kog-0 ma szkolić, jak szkolić i dla kogo 
cały rok okresie nauczania. szk-0lić, musi wiedzieć w każdej chwili 

Wyeliminowanie z programów szkół j<.k przebiega to szkolenie na powierzo
przedmiotów zbędnych J><>zwoli na więk- nym jej odcinku. 
szą specjalizację szkolenia. Dużą pomocą Na zakończenie pierwszego dnia obrad ze 
w opracowaniu nowego systemu dla szkol brani uchwalili rezolucję, w której posta
nictwa zawodowego okazały się doświad- nawiają dołożyć starań i wysiłków dla 
czenia radzieckiego szkolnictwa. wyszkolenia Polsce Ludowej nowych, ide 

Zagadnienie kadr gospodarczych to nie owych i pełnowartościowych kadr inte-
tylko sprawa ilości, ale także sprawa obli ligencji technicznej. (w) 

W woj. lódzk.im 

powstaic.1 nowe bursy 
TBS opiekuje się młodzieżą szkół średnich i wyższych 
Jedną z ważnych bolączek naszego 

szkolnictwa średnie-go i wyższego jest 
spraw<1 burs :i pomieszczeń dla studentów. 
Niie w:.>zyscy przecież mają własne miesz 
kania, a tylko niewielu może przebywać 
u znajomych, zamieszkałych w miejsco
wości. gdzie mieści się szkoła. Dlatego 
też celową i pożyteczną jest działalność 
Towarzystwa Burs i Styperu:lli.ów. 

TBS pJ'owadzi na terenie wojewódz
twa łóctzki~go dwadzie~<:ia dwie bi;rsy! 
w których przebywa 1720 chłopcow i 

dziewcząt. Bursy te istnieją przeważnie 
przy szkołach średnich. W okresie naj
bliższych sześciu lat Towarzystwo uru
chomj dalsze trzynaście burs, powię
kszając tym samym ilość miejsc do 
5.600. 

W lodzi czynna jest tyłko iedna bur
sa. Mieści się ona przy Al. Kościuszki 70 
I przezna<;zona jest dna studentów szkół 
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- Siedmiu. Naprawiają latarn~ę mor
ską. 

Antos uważn~e zajrzał w szare, posępne 
oczy żołnierza. 
· - Oooo! Przeklęty ból! - Wawiłow 
skurczył się w męce. - Pr.zeklęty b6l! Za 
częło rwać! · 

- Cierpllwości! - Antos zmarszcz.ył 
się z odrazą. - Z tobą rozmawia się o pe 
ważnej sprawie. Pójd7Jiesz ze mną na vry
spę Tendra! 

Szyper wstał, wyjął z kieszeni paozkę 
papierosów, położył ją przed Wawiłowem 
i szybko wyszedł. 

Marynarze, którzy potem zeszli na dol 
ny pokład ze zdziwieniem zobaC1Lyli w le
wej, drżącej ręce WawiłQWa papierosa ze 
złmą obwódką. 

- Ognia dajcie, proszę! - podał im pu 
dełko zapałek. - Zapal! 

- Dobra ... - powiedział jeden z ma
rynarzy i wesoło uderzył Wawiłowa po 
plecach. - Rosyjski żołnien to zuch , 

ROZDZIAŁ VI. 

artystycznych. Bursa przy ut Dąbrow 
skie~o 87 znajduje się w trakcie budo
wy. Buduje się także l:Yursy w Łęczycy, 
Brzezinach, Tomasz0cwie Maz .• Radom
iku i Wielvniu. 

Druai odcinek działalności TBS to sty
pendia~ Ol>ecme wypłaca się w woj. łódz
kim ogółem 2360 stypendiów, z czego w 
samei Łodzi 440. Ogólna suma wy:płat z 
t~o tytułu wyniesie w cią.RU roku aka
demickiego 57 miliooów złotych. Towa
rzystwo zamierza w dalszej swej dlzia
lalności Powiększyć znacznie ilość wy
płacany.eh stypend[ów i podwyższyć ich 
stawki. N a to wszystko j.edna.k potrzeb-
ne są fundusze. Dlateg-o też tYdZień TBS 
jaki roz.począł ~·ię w ubiegłą niedzielę 
przeb1egnie w ca~ej PoJs.ce pod znakiem 
JX>pufa.ryzacji zadań i celów Towarzy· 
stwa. 

ltbrich obłoków. PO"W'oli gromad'.Z!iły się 
jeden za drugim W'ZJnOSZą<: się dwiema 
wielkimi 'wieżami. - W&ród nich narodził 
się dzień. Bladoróżowy kolor zdobiący po 
cz~kowo brzeżek wieżowej chmunr, pra 
wie naitychmiast przerodził się w j::i,mo· 
czerw-ony, a potem purpurowy. Kolory 
zmieniały się z błyskawiczną nybkością, 
chmury .odrzucały je na powierzchnię mo 
rza, które nie uspokoiło się jeszcze i cięż
ko dyszało, podnosząc grzbiety manwych 
fal. 

W przerwach mi~zy falami woda by
ła ciemno - niebieska, prawie czarna. Na 
zboczach fal im wyżej, tym cieplejsze się 
stawały ~cienie: jaskrawo szmaragdowe 
kolory przechodziły w jasnozielone, a na 
grzbietach fal wY'<iawały się r6żowe. 

Morze, jeszcze kilka minut temu zimne 
i ponure, ~ało do ŻYcia. Szkadatne pa
smo na wschodzie uniosło 9ię w g6rę i z 
wody wyPłynęło słońce. 
Wieże obłoków przeistoczyły się w o

kręty, podniosły korwice i popłynęły pod 
r6żowYmi żaglami na p6łnoc. W pogoni 
za nimi, kołysząc się na martwej fali, po· 
suwała się „Waluta" i zostawiała za rufą 
długie, szare pasmo dymu. 

Jermakow, który kochał morZe, za,pom 
nial o wszystkich krzywdach z ubiegłej 
nocy i zaczął potrząsać swoim pomocni
kiem, kt6ry spał tuż przy sterże. 

- Pojedziesz na Wolgę, Wawiłow. Wy-
sadzę cię na wyspie Tendra, stamtąd Wschód słońca był niezwykły. Wyczcr 
przejdziesz wbród na ląd. pany po nocnym szaleństwie wiatr prze-

- Sp6jrz, jak pięknie! 
Repiew skoczył na nogi. 
- Co?!„. - krzyknął. 
- Mówię, Że to jest piękne! - Andrzej 

- Tam jest nasz posterunek graniczny, gnał z zachodniej części nieba wszystkie 
na Tendrze, służyłem tam .•. Rozstrzelają I chmury i jak gdyby stracił przy tym reszt 
mnie. ki swej mocy - ucichł. Tylko na wscho-

- Ile ludzi posterunek? 1 dzie widniały pasma jak by nie jesiennych 

pokazał ręką na słońce. 
- Aaaą. ... - przeciągnął Repiew. -

Wschód, jak wschód! 
- Nigdy nie będ-oiesz marynarzem, ni· 

g-dy w życiu! - westchnał Termakow. 

• 

Bilans Festiwalu filmów ~SR 
W czasie Dni Filmu Czechosłowackiego w Pol 

sce, wyświetlwio dziesięć filmów pełm,>metra· 
:iowych. cztery k1ikielkowe i 3 rysunkowe tak, :ie· 
program tych D11i był pelnq reu:iq bogatego do
roblru ki.nematografii naszego braąllieg<J 1WR'odu. 

Do najlepszych jej osiągnięć należy wielki film, 
histąryczny „Praga w roku 1848", zreaH:wwany :; 
okazji stulecia Wiosny Ludów. W 11iezU.')'hle in
teresującym filmie tym ~emOl1$trowmio nam 
bal'dzo udaną próbę wuilizy ówczesnych f1Jktów 
historycznych, z uwzględnieniem neroko potrakto 
wan.ego tła społecznego. 

Próby przedsuiwienU. na elmmie hon/likldm 
społecznych widzieliśmy równiei; w du:óch in· 
nych filirwc11: „Diw. ognie" i ,J'mgri.ien.ie". Cho
cia:i sq to filmy bardzo ró:ine, lqczy je jeruiak 
podmmy sposób 11frnou:ania ludzkwj zbicm>Woś 
ci, id.qcej naprzód w mtawic:z:nej wolce o pqpra. 
wę bytu, o prawo· do pełnego, wolnego tycia. 

Film ,,Dwa ognie" iikazllje nam środowiska 10 
botników cegielni, akcja filmu „Pragnienie" -
bardzo aktualna i zwiqZ(lll(I s pre>blem.atykq drUa 
dzisiejszego - rozgrywa się na wsi. 
Komediowy charakter ma film zatytułowany „Kl1> 

poty referenta Trziszki", w którym znajdujemy 
du:i: ' satyry na biurokrację i nuióstwo dowcip
nych sytuacji. W fil,nie tym po<lkre.ślono ogrom 
ną rolę ~toW(l.rzyszeń muzyc:11iych i chórów w C:ie 
clwsłowacji, która, jak wi.adomq, rudeży tfu naj 
bardziej umuzyltaln.ion.ych krajów świ.ata. 

Film ,,Dziś o pól do jedenastej" to film •en 
!IJcyjno-hrymi.nalny, ole od amerykańskich filmów 
tego samego typu różni Mę swoją tendencjq wycli.o 
wawczq. 

Cli.araktery.styczny dla całej czechosłowackiej 

twórc.:wści filmcnoej zwrot ku tematyce współ 
czesnej zaznaczył się szczególn-ie dobitnie w „No 
wej CzechosłOW<lcji", gdzie zademonstrowano 
nam fragmenty iyci.a d:r;isiejszej Czechosłowacji, 

budującej nowe jycie i pokazano piękno 1J11byt· 
kóto starej Pragi oraz folklor tego kraju. 

Rewelację w d:iedzin.H filmu dokumen.wln.ego 
sklnowi pełno-metrażowy film o XI Zlocie Soko 
łów, który odbył się w ubiegłym roku w Pr~. 

Zdumiewajq nas wyniki, jakie Czesi osiągnęli 
w dziedzinie filmów kukielk<>Wych i rysunko

wych. Kapitalna jest pełna humoru i satyry ku
kiełkowa parodia amerykańskich fil.mów cowboy. 
skich zatytułowana ,,Pieś1i. prerii". Niemniej doi 
konale sq d4hi r ku kiełkowe groteski, w których 
występuje słynny Pan Prokouk rozpralviajq_cy się 
z najro:miai.tuymi objawami kołtuństwa, lenistwa, 
opieszałości i niedbalstwa. 

lak :; pobie:inego eego zestawicmia wynika, do 
robek kinematografii aechoslowackiej jest bar 
dzo powoiny. Za.Mdllic:q jeso cechą jest reali:m 
i ~ie tenuayeme do dnia dsilieJazego. 

- Nic będę... - obojętnie zgodził siię 
Repiew. 

- Man raci~! - Andrzej odwrócił się 
z przykrością. - Jakże można nie kochać 
takiego piękna! 

Kochał morze i podczas ciszy, kiedy ża
gle wisiały, jak bezwładne kawałki pł6t
na i wpatrywały się w wielkie zielonka· 
we lustro; kiedy delfiny o błyszczącej, 
czamej, jakby lakierowanej skórze wygi
nały plecy i robiły figle, koziołki, dawały 
nurka i zn6w pojawiały się; kiedy milczą
ce mewy lekkimi ruchami wąskich skrzy
dełek to podnooiły się wysoko, wysoko pra 
wie znikając z oczu, to zn6w szybko pada 
ły w d6ł i ledwo dotykając łapkami wody 
wyławiały maleńkie, czorwonawe raczki. 

Kochał też spokojne noce, kiedy lekki 
w·iatr dął od brzegu i ledwo słychać byio 
świeirgotanie jaskółek. 

Lubił też huraganowe porywy wiatru, 
które nieoazekiwa.nie napinały żagle i nie 
pozwalały wachtowym spać przy szk u· 
tach. 

Lecz najbardziej kochał Andrzej morze 
w czasie największej burzy, takiej, jaka 
była zeszłej nocy. Tutaj nie ma czasu na 
ziewanie! Bez przerwy szumi szalona wo
da, wiatr zrywa sprzęt i żagle, chmury 
zaczepiają o grzbiety fal, a fale, jak roz
juszone zwierzęta, rzucają się na statek, 
biją go i ściskają, grożą utopieniem, znisz 
czeniem, a ty sqtwiasz czoło żywiołowi, 
walczysz z nim i zwyciężasz!. .. 

Repiew spędził r6wnież całe swoje życie 
nad morzem, ale nie lubił go. Nie lubił 
przygnębia.iącej morskiej jednostajności, 
niecierpiał przenikliwych krzyków cza
jek, przejmującego wiatru. Nie podV.elał 
zachwvtu Termakowa i nie rozumiał go. 

.tD.c.n.} 
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I1ejony samochód 

· czyli 
na czyj lcoszt? 

· W światłach latarni drzemie .pu'Sła ulka. 
Mies!likańcy ul. Kl>l'<!rnika, po eałotygudnio· 
wej pr.acy w fabrykach i urzędach, U'Chfł sif 
dobrze zRsłużonym ml.p.&ezrn.k;em. Nanz d-;zę 
nocną lHzerJ wa n'emożliwy do ziliflrenia Jo. 
skGł.,. dohi~g!ifocy z JWSesji nr :n. Ktoś wali 
mlnten1 w blach~"' systemat:rcliltie i wytrw11le. 

We \Vs1.:ystkich l)knach ukaz:ują. się z.as11ane 
twarze Jo.k.atoniw. 87.yby . aż drżą od wstrz11· 
só"·· Co siię stafo? Pa li się, czy co? ... Znkder
pli11"imi, wyhie.gają na .dwór, by sprawdzić, •·o 
sil.l na hałaśliwej posesji dzieje. 

- Co wy tu wyrabiacie? - padają zdener
wo11·at1e głQsy. 

- Na~)rawiamy samąchoo pana dyrektora, 
bo jutro wybier& si~ na wyi:ieczkę - brzmi 
odpowiedź. 

- Jakie~ i> ana dyrekt-0ra '! - illdagują w 
dalszym ci~gu. 

Pon,iewari nie tłShszeli na to żadnej odpił· 
wiedzi, wk-i-o~a:yli na oświetlone reflektorem 
]Wrhvórko. Tutaj mi~ści s;ę Państwowe Pr.zetl
si~bi@r':!t.wo Urządzeń Kłimatyt.znyd1 - M'!l<!\· 
tafownia nr 2, s~5iiadują-::e bezpośrednio z hlo 
.kami roiesl!:kalnymi. 

Na poilwórku st.oi 
zielony samochód o-;;:> 
bowy, z roz;montowa
nymi kołami. Obok. w 
ku:lAti dwócl1 me.cha· 
ników prostu.ie n::i 
kowadl~ bł<itnik. Za· 
raz zabiorą sir do il!· 
laznego talerza jedne 
go z kół. To dopiero 

będzie „muzyka"! 
Na nic zdały się prośby i grolby. Mechani

cy walili mlot.ami. ile whlzlo. Nie było z kim 
rozm a wi;iić. Dy rektor skrył się gdzieś w 
warsztacie. Zrozpaczeni lokatorzy rozeszli się 
do mie;;;11;lrnń. Ho szóstej rano nie zmrużyli 
oka. 

''' kilka minut po godzinie szóstej, zielony 
samochód z furkotem wyjechał na ulice ... 

* • * 
" ' idu ciekawych rzeczy dowied>:ieli sir lok:i 

torzy o zielonym samochodzie w dwa dni pÓŹ· 
niej, tj. 3tl muja. Kiedy o 8-ej rano z11jrzeli 
n:i. PQtiwńrko ~-;c~ji nr 37, samochód stal zno 
wu na stojakach. Kręciło się przy nim d1~óc!t 
mechaników. Jeden leżał pod wozem, drugi na 
prawiał CQ"' w :motorze. Tego rodzaju stan rze 
czy trwał przez cały dzień nastę!l'nY, aż do 1 
czerw~a. wł~cz,nie. Generalny remont prywatne 
go samochodu pana dyrektora w 1iaństwowym 
prz;erlsiębiorstwie, przy użyciu tamtejszy;:h 
pracuwników, przebiegał przez okres trzech 
dni z niesłabnącym m1t~żeniem. ·o aocjalistycz 
nej dyscyplinie pracy nikt tutaj wHłocznie nie 
sl·yszał, bo wszystkie te czynności odbywają 
się w gQdzinach przemaczonych na zajęcia 
służoowe. Nie ma tygodnia, aby któryś r: T()-

botników nie byt odciąg·any od swych zajęć 
w lllontażowni i „dłubał" coś przy woz,ie. 

Wierzymy, że sprawą zielonego samochodu 
Nr H 25080 i jego właściciela. zainteresują 
się wl<tściwe czynniki. Lokatorzy. 

Centralny Zakład Włókrnnmctwa 
pow~tol w ostotn1ch dniach w Łodzi 

W Lodzi iJOWalano do życia ":entraloy 
Zakład Wiókiennictwa, jako jednostl<e 
naukowo-techniczną, podległ<) Polskiemu 
Komitetowi ~ormalizacyjnernu. 

f\ici'.Vopowstały zakład ma za zadanie 
opracc.wanie szczegółowych norm tech
n i crn ych dla w.szystkich gałęzi przemysłu 
włókienniczego oraz prowadzenie syste
rnatvcznych studiów w zakresie maszv
nozńawstwa r terminG]ogii technicznej \v 
tym przemyśle. 

Na cz.cle zaldad'u stanął znany facho
wiec w dziedzinie włókiennictwa, dyrek
tor techniczny Pai'lstw. Zakładów Prz.e
mysh1 Bawełnianego im. Stalina w Lo
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Las, powietrze 1 słońce 

Miasteczko dzieci powstanie 
_w Kolumnie 
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Wesoło i szybko 
E li „ xpress z 

upływa 
wizytq 

czas na całodziennej zabawie. 
w ośrodku koloniinym CZPB 

-
Wśród gęstych sosnm.vych lasów, w su niefortunne, bo spowodowało nowy wy

chej i zdro\vej okolicy, mleści się ośrodek buch płaczu. Po chwili jednak uśmiech 
kolonijny CZPB. Na odwiedz.iny wybra- rozjaśnia jej twarzyczkę. Wychowawczy 
liśmy dzień, "" którym rozpoczyna się no ni wyjaśnia nam, że. Basię odwiozła na 
wy turnus. Ostatni uczestn!cy poprzed~ kolon:ę matka i dlatego rozstanie było 
r.icgo turnusu opuścili ośrodek w sobotę. ~zczególnie ciężkie. Inne dzieci, które po 
Dziś od samego rana zjeżdżają się wygod żegnały się z rodzicami przed wejściem 
nc autobusy PKS-u i samochody z róż- do autobwm, n:e płakały wcale. 
nych zakładów przemysłu bawełnianego Odwożenie swoich pociech na kolonie 
przywożąc dzieci z ł ... odzi, Zgierza, Ozor- jest wprawdzie dowodem szczególnej tro 
kowa, Pabianic i Żyrardowa. ski matek, ale stwarza pntf tym niepo-

Bieżący turnus. który trwać będzie ca 1rzebne komplikacje, tym bardzie:i. że 
ly miesiąc, przeznaczony jest dla „przed- dz'.eci są na mi2jscu wyjazdu przyjmowa
szkolaków" tj. dzieci w wieku lat 4-6. ne przez wykwalifikowane wychowawczy 
Nic więc dziwnego, że mikrusy natych- nie i jadą pod dobrą opieką. A odwiedzić 
miast po przyjeżdzie czują siG tak jakby je można przecież w każdą niedzielę 
tu był ich dom. V! ruch poszły od razu i świ(~to. 
wszelk:e urządzenia jordanowskie jak Udajemy się na zwiedzanie położonych 
ślizgawka itp. Wszystkie buz.ie są uśmie- 1 'N lesie will o „bajkowo" brzmiących naz 
chnięte. O .,wywiad" jest bardzo trudno wach jak: „Jaś. i Małgosia"; _„Pod czer
- malcy nie dają się oderwać od zaba- wonym kapturkiem"; „Tomcio Paluch"; 
wy. ,.Marysia Sierotka" i innych. 

Na ubocw stoi ładna dziewczynka trzy W domku „Pod krasnoludkiem" insta1u 
mając z.a rękę wychowawczynię. Patrzy je się w tej chwili grupka dzieci z Ło
zazdrośnie w stronę bawiących się k0leża dzi. Wychowawczyni przydziela im łóżka 
nek i kolegów, ale widać, że się jeszcze w sypialni. Każdy z malców stara się od 
nie mo:Ze zdecydować. Na buzi p-0znaje- razu zapamiętać swoje „miejsce zamiesz
my ślady niedawnego ·płaczu. Zawieramy kania", żeby wieczorem nie było nieporo 
znajomość. z umień. 

- Ja:~ się nazywasz? Rozmawiamy tu z Irenką Szemiot z No-
- Basia Krawczyk. wo-Zarzewskiej 5. Od pierwszej chwili 
- A skąd jesteś? czuje się tu doskonale i prosi nas, żeby 
- Z Pabianic. mamusia w niedzielę przyjechała oraz ;poz 
- A dlaczego' płaczesz? drawia swo.je rodzeństwo - Jadzię i Pa-
- Bo chcę do mamusi. wła. 
Ostatnie pytanie było jednak trochę Henio Łysiakowski jest też bardzo za-

Krwiodawcy 1„. „krwiopijcy" · 

dowalony z przyjazdu na kolonie. Z roz
koszą wspomina śniadanie: „Dostaliśmy 
Jedną zupę i jeszcze jedną zupę i ciastka 
z kremem i jabłka". Wojtkowi Fihpowi 
najbardziej się podobała jazda autem i 
bardzo żałuje, że się już skończyła, bo 
miałby ochotę się jeszcze przejechać. Lu
cynka Paltyta z Pabianic grzeczme się 
nam przedstawiła i... uciekła się bawić. 

Zabawa jest tu zresztą, obok wycie
cze~ .w. pobliskie malownicze okolica, n&j 
waznI.eJszym punktem programu dnia. Wv 
pehiia <;>na prawie cały czas mię.dzy pięc10 
ma posiłkami. Ranne i wieczorne mycie 
pod ciepłymi prysznicami jest też ruelacla 
zabaw:ą. a zamknięcie dopływu wody wi
tane Jest zazwyczaj burzą protestów 1 

okrzykami w rodzaju :„Ja chcę jeszcze~" 
. Trochę inaczej będzie \V przyszłym mie 

siącu, gdy p:r:zyjadą dzieci z starsze, od 7 
do 12 lat. Większy nacisk zostanie położo 
ny na wychowanie społeczne młodych 
obywateli. · · · 

Program przewiduje pogadanki .1111 róż
ne aktualne tematy i zorganizowanie sa
morządu o dość dużych uprawnieniach, któ 
ry nada też nowe nazwy ulicom, abjom 
i placykom w tym ,,miasteczku dziec1". 
Trzeba bowiem wiedzieć, że w planach 
ORZZ i_ CZPB leży reorganizacja i znacz 
ne powiększenie ośrodka kolonijnego w 
Kolumnie, gdzie już obecnie nabiera sił 
i .zdrowia do 600 dzieci na jednym turnu
sie. W 1951 roku będzie ich znacznie wię 
cej i stworzy się prawdziwe miasteczko. 

(l) 

Transfuzja ratuje życie 
Instytut Przetaczania Krwi spieszy z pomocq tysiącom chorych 
Wszystko zacz\:ło "i~ napozór bardzo c, zy~h. Czł?"~iek ~ez s~k_od~ dla. zdrowia I bin~tu. Za kilka minii! pielęgnfarka wy

nie\vinnie Lekki·e osłabienie, po tym bó- .noz.e w ciągu roku d·o;:,tarczyc 8 - 10 nosi biJteleczkę napelmoną krwią. ":ciem 
!e gloi.v), brak apdytu .. Te objawy trwa- ~zklanek czyli ~-2,5 litra krwi. Krwi?- I wykluczenia możliwości skrzepu jest 
ly blisl\o owa m1e->iąc·c. Nie pamiętam dawca ot(~y_mu1~ za to wynagrodzenie 0na zmieszana z cytrynianem sodu, któ
iuż z jakich przyczyn Helena udała się \V wy.5okosc1 2.:i złotych za I cm. szc- ry odgrywa tu rolę składnika konserwu
rio lekarz<L Byl pi~!;ny majowy dzień. ście1'.'.1Y1 ._ W maju g·obral:śmy okola 600 jącego. Zaopatrzona w kartkę mclrykal
Siedzi:i!em akurat nad felietonem, gdy porcp ·I· prawie 109 litrow. ną, wyµisanyn:i wszvstkimi właściwo-

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 wpadh do mego pokoju z wypiekami na Ilość L1 okazt!je sie jednak wciąż nic· ściarni krwi, butelka ·niknie we wnętrzu 
W odpowiedzi na nosze orlykułv twarzv, mocno zdenerwowana . \\·ysta„cza j~ca. Krew ludzka z~a jduje chłodni czeka j;ic na za potrzeba\\ ani·e. 

dzi ob, EgiNski. 

- Wyob:aż sobie - zaczęla, glęboko bowiem coraz szersze zastosowanie przy Na jwięccj widać tu butelek z krwia 0 

urzedbo' (l OffZV. ma ttfnO ·•.rciąga•~c powietrze. którego nie mogla ~ozn1<1ity.ch z<1biq{ach_ i kura.ciach, poza grupie „O" ona bowkm jest tą; k~orą 
J ł\ c·hwvi:ić piegnl)c s7yblrn po schodach - tym zcis zgł;o~sz&Ją się po nui placowk1 mozna zastosować ludziom przv \\·szel-

W związku z zamieszczonym orzez nas w że przy okaz ii dowi2działam się o<l leka- 7cirnwia i szpitale z prnwincj1, gdzie nie kich grupach krwi. · 
dniu 27 ub. m. listem i'.Z''telniko',;. z Pi·zed'··o· "Za, iż mam zlośliw<J anemię . ma 1·e:;zcze stacji przelaćzania krwi. _ Czv a'tu~o mam · , „ u z v 1eszcz·e czekać? 
rza, otl'zymaliśmy z Centrali Rozpowszech- Jedna wizyta u lekarza. Druga. a- Każt:eQ"o z kandvdatów na krwiodaw- Ob . , ł " . z 
'!1ian_ia Fi,11~1ów w Łodzi wyjaśnienie następ~1- strzyki W końcu transfuz1a• krwi. cę podrla i<>mv dol(tadnemu badaniu - ~Jl"Z~ _em si~. 8 mna si.a ta. Helena. 
Ją.ce.i tresci: Udaliśnw sie do Instytutu Przetacza· kontynuuj~ w dalszym ciagu swe inf or· ~a, ~ 1 ~ ZJS' w ?~ały~i fartuch~ ',czepku, 

„Przedbórz odwiedzany był przez kino ob- nia Krwi PCK przy ul ,Armij Ludowej maci," dr St<~tkiewic?.. k~o1ego n.ie. _z{L!zył 1esz~ze zd1ąc po za-
jazd.owe w marcu, kwietniu i maju pei dwa ra- '.~6 Por.zek alni.a była DCłna ludzi. Oka za- - \Vie. c w pierw::zv. m rv•d•;:ic odbywa h1.e_g,u. d:ok_~Si Helena . była 1akas. inna, 
r;y. Częstsze przyjazdy kina s~ ze względów .,. bai dz1e1 t · w A t li 
technicznych niemożliwe. Od sierimia jednai< io się jednak, Że Sil to krwiodawcy, a się badanie fizvkalne czV kand•ydat nie L. ~ · ozo · a. · rnoze Y \O mnie pa-
ODRF uruchomi w tej miejscowości kino sta- Hele1w będ11" zalatwiona pienvsza. Za posiadil w orcra.niźmle ·jakichś . zmian d zącemu przez cały czas na czerwoną 
łe, tak że narzekania mieszkari-(\..- 11;;t.a11::i cał- ,'hwilę też p:Jproswno ia d•o sali rnbie· chorob<J\vych.,..., Pn tvni pobi·eramy krew krew tak się_ wyda\vało. Dość, że widzia 
kowicie". go\V<~i, ja za~ tvmczasem, iak zawsze celem rbarlariia oparlL1 krwinek. ilości i !em n~Wni) ZllllaJ~ę._ 

Dom bądzle Wyremnntowany '\ ' Ścib"'ki. rozprirz alc111 zwiedzanie, jeśli ·akości czen\·{)i;vch oraz białYch ciClłek - No kraz b ]Lil, n;·qwwno b~d zt~· do-
" to t::iJ; możn::i n;iz\-vać. lnstvtutu. krwi. wykrycia · ewcntualnvch chorób, brze _ - rozr~rnia! sie lekai·z, ści:mn jąc 

W numerze z dnia 27 ub. m. zamieściliśmy -:-·P::inl Iren'). ilr. dzisiai mieliśmy zgfo l<tórc :1ie ·wstały ujawnione przy bada- czepiec: -:- Z11pelna _JJO!)r2wą to kw-estl! 
n~tatkę pt. „Podcienie i remonty", w które.i .;zen" - dr Stelkiewicz zagląda przez niu p0cz<1t·kowvm oraz ?aliczenia krwi dw~ miesięcy. -;- Usmiechm1lem się rów 
m1~sz'.;;ańcy domu przy ul. Pabianickie.i skal'- ramie pieleg·niarki do księgi. w której do oe-.vnE'! grupv. łl1€Z, Hf>lena zas spojrzała na niego z 
żY_h się na warun~i w jakich znajduje się za- zapisywani "ił zi::drt:'7:1 iacv sie na krwio- Ludzie bowiem posiada i<J kr~w n ale· wdzi~eznością. 
mieszkały przez mch dom. rl 'C' 1 7, ,, i · . ,„ h .. " di ·'" 1 l A D · 1·· t· ·· . . . . 

W z:wią.zku z tą notatka PTe;:ydium J:b.-:v aw o\\ · . . . . . .. 1 ,iui ·Il Cl'" r~c za:s.a. mcz) Cil grup ' 7.Je ' 1 "'dCll. dz1el.;1 lurlz to m. ldorzy 
Narodowej _ Wydziat Ogólny_ powiadom;! - <\\amv 1uz .- 1n_101mu1.e - l,),·Od?-<:!C I O,_ R AB .. Wazne to ie.st przv prz~tacza- tu prawie co·dr.ier1 odc!ai;:i ;;wa kręw od·· 
n~s .w~zoraj pisemnie, że. dom przy u!. _Pabia· l rrnl.c€~1. ~ o . .:;tron~e kswrz;.-:-: ~oncid 1 _oOO 1111 ~. !«1 zdv c!1or_y. rnuE.-i . otr_z:vm ac krew zyska ~n a ul rowie i wróci dD SJJołeczeń-
n1ek1eJ 30, poddany będzie r!!ntontow1 1eszcze .Jsob zat eiestro'.\ anvch. ,,toi e svstemat_v- t('J szrupv, do 1ak1e1 na!ezy 1ego własna. stwa 1ako zdrowa peł 11owart · · w 
• roku bieżacym. cznie dostarcza ia krwi dla celów ieczni- Dr 5tetkiewicz znika za drzwiami e:a- iednostka. (jj · osCJ.o 

8 
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Na· trasie Łódź-Błaszki-Łódź 
Ponad 300 zawodników weźmie udział w dorocznym wyścigu kolarskim 

Tegoroot.ny wyścig kolarski o nagrody pne mia.I numer drugi. Na&tępne numery starto- I w cią.gu 6 godzin, A dysta-ns ten wynosi oko
ohodn.ie „Dzienni!ka ŁódZkiego" i „Ogniwa" we otrzy.mali trzej muszkieterowie Kolejar:ta Io 180 klm 
zgrom&.dzi na starcie na;jle1>szycit kolarzy z warszawskiego: Wrzesiński (3), Rzeźnicki (4), Wyścig poprzedzi defilada startujących, W 

caled Polski. Lista zgfo K'l'ólikowski (5). Licznie zgłosili się ko.Jarze pierwszych rzędach przedefilują zawodnicy z 
siz.eń powięksrza s!ę .,. :t;e Stali (Poznań), którzy już bawią w Łodzi i kadry reprezentacyjnej w koszulkach narodu
każdym dniem, wply. trenują na szosie pabianickiej. wycb z Białym Orłem na piersiach.. Ucze&tni-
wają co raz to nowe Zgło.s11Jenia napływają w dalszym ciągu i cy wyścigu zbiorą się dn~ 8 bm. (czwartt-k) 
na'l!wisk.a. wseystko wskazuje na to, że obsada tcgo1·ooz- rano o godz. 8 w gmachu Redakcji „Dzienni-

Pierwszy zgłosił si«: nego wyścigu będ'l!ie rekoo-dowo Iicz11a. Orga ka Łódzkiego" przy ul. Piotrkowskiej 96. Ko
zeszłoroozny zwycię· niza.torzy przewidują, że ogółem w trzech WY la.rze zamiejscowi z Wa.rsza.wy, Krakowa, ślą 
zca tego wyśeigu T. śoigaoh (licencja, kartkowicze i turyści) star- ska, Szczecina i Wrocłaiwia już jutro rozkwa 
Sa.łyga. Tym razem tować będzie ponad 300 za.wodników. '!'utaj terują się w Lodzi. Start honorowy nastąpi 
Sa.łyga wysta.rtuje do trzeba zazn8(!zyć, że w myśl regułami.im w o 10, start ostry o go~. 11 na. ul. Pabianickiej 

wysClgu oznaezony numerem pierwszym, or- wyścigu startować mogą jedynie turyści zr-~e przy parku Wenecja. Mety wszystkich trzech 
ra.nizatorzy postanowili bowiem, iż przyma- szeni w ja:kiejś organizacji sportowej. wyścigów 7lnajdowa.ć się będą na stadionie 
wać będą kolarwm kole.jne numery, w miarę Ostatnio Sałyga z Leśkiewiczem i;renowali ŁKS Wlókniairza. przy AI. Unii, gdzie po
napływa.nia zgłoszeń. Leśkiewicz Jerzy, kole- na trasie wyśt>.igu. Dystans Łódź - Błaszki i cząwsa;y od godz. n odby-wać się będą pro.pa 
ga klubowy Sałygi (Gwa.l'dia W-wa), będzie z powrotem w tempie treningowym przebyli ga.ndowe za.wody dla dzieci na rowerka.eh. i 

---------------------------------------- hula.jnogach. I tutaij frekwencja startujących STANISŁAWA SIURA 

:r:!!h:;;~;sbl:!v~d~he~:J: Bez Czarneckiego, · lecz z Debiszem 
n!: ~~~1_t~4~~~:i8i:!fa.:~:~ . Skład Śląslca na mecz pięściarski z Łodzią 
szeregu współ-odnictwa pracy. Począ,tko- W obozie pięścia.rzy łódzkich wre gorącz· 
wo było tl'O(}hę trudno, ale sukcesy nie dały kowa praca. Wszyscy są podekscytowani zbli 
na siebie długo czekać. ża,j~ym się terminem spotkania międzyukrę-
Mł~iutka tkaedra SZYbko awansuje i prze gowego ze Sląskiem, 

cJuxlzi na obsługę 6 krosien. w tym tetL cza- które, jak wiad~mo, 
eie zwraca uwagę kierownictwa zakładu n:t \ przypada na sobotę 
swą wydajną i wysokojakościową produk· ':i ":- A'"" dnia 10 bm. 
cję. Nadchodzi pierwsze wYróinienie, 1.>ierw· -:;._ '-p;;l1{ 1 

7( Śląsk odkrył wr,e-
sza. nagroda w ramach ws.półzaw01lnictwa qJA szcie pri;yłbicę i po-
pra..cy. .~~ da.I skład w jakim za 

Od: ł.eg-0 cza.su praca jej osiąga coraz lep- .... ,T:,4 mier7'8 wystą,pić na 
sze wyn.iki. W pierwszym ełał>ie współza.wo<l ~ ringu łódzkim. Spect: 
nfotwa br. otrzymuje mów wYróinienie i pre od boksu studiują go 
mi(:. . • - te.raz uważnie, oma-

TklWlZka Stanisława Siura jest przykładem , wiają szanse, p1-opo 
sumiennej i wzorowej pracownicy. Poza pra „ nują zmiany, cieszą 
cą zawodową jest aktywnym czl<mkiem za- się na myśl, 0 wa.I· 
kładowej organ-izaeji partyjnej i UC'ZCStniez- kach dobrze dobra-
ką wielu fabryC7ll1yeh imprez. Wśród koleia- nych par. 
nek cieszy się sympatią i S'Zl!CU.nkiem. ZADORA. GRZYWOCZ, BRZEZIŃSKI. 
----------------··KEMPA, MACIEJEWSKI, SZNAJDER. NO

TE A TRW WARA, DRAPALA - oto nazwiska, wy~y
tane z pisma nadesłanego przez Śląski OZB. 

UstaJonegÓ w ub. tygodniu składu łódzkie
go nie udało się utrzymać. Za.szły unia.ny w 
obsadzie dwóch kategorii. Jedna, może i osła. 
bia. nieco naszą reprezentację, ale druga nie
wątpliwie ~ocni ją i to w sposób bardzo 
powaźny. Jak się okazuje, Czarnecki posta
nowił za.kończyć swą piękną karierę czynne
go pięściarza i będzie pra()owa.ł nadal dia 
sportu bokserskiego ale już w charakterze sę 
dziego. Zasłuźony pięściarz ten ustąpił miej
sca Mateckiemu. 

Bardzo pociesza.ją.cą jest natomiast wiado
mość o powrocie na ring Debisza, który już 
wyleezył kontuzjowaną rękę i, ja.k oświad
czył, jest gotów do wa.l~i. 

Tak więc w sobotę reprezentaeja Łodzi wy 
stąi>i przeoiwko Śląskowi w składzie: ANIE
LAK, MATECKI, ZAJĄCZKOWSKI, MAR
CINKOWSKI, DEBISZ, OLEJNIK, WIECZO 
REK, JASKÓŁA. Mecz odbęd'Zie się w ba.Ii 
Wlóknia.na. na Widzewie. Początek wa.lk wy
ma<:7Al!llo na godz. 19.30. 

Im. Stefana Jaracza - „DOM OTWARTY" 
codz. 19.15 

Powszechny - „ WIELKI CZŁOWfEK DO 
MAŁYCH INTERESÓW" - godz. l!U5. 

Nowy - Teatr niec-tynny. 

Sukcesy młodych kling 
na Głównych Szermierczvch Mistrzostwach Polski 

Lutnia - .,CóRKA PANJ ANGOT" -
godz. 19.15. 

Osa - „ROMANS Z WOOEWlLU" ,:odz. 
19.ao 

Arlekin Teatr nieczynny. 

ADRIA - Kino nieczynne z powodu remon
tu. 

BAŁTYK - Zdradzieckie skały - 16, 18.30, 
:.n. 

BAJKA - Hrabia Monte-Christo, I seria 
18, 20. 

GDYNIA - Program aktualności nr 22. 
HEL - Koncert Beethovena - 16, 18, 20. 
)tUZA - Droga do sławy - 18, 20. 
POLONIA - Kino nieczynne z po\\:odu re-

montu. 
PRZ~DWIOśNIE - Za siedmioma górami -

18, 20. 
ROBOTNIK - Program składany - Dzieje 

jednej obrączki - Słoń i mrówka Noc· 
Noworoczna - Mistrz narciarski - Kim 
zosta'nę - 18, 20. 

ROM A - Hrabia Monte - Christo, II sena -
18, 20. 

REKORD - O szóstzj wieczorem po wojnie 
- 18, 20. 

STYLOWY - Strój galowy - 18, 20. 
śWJT - Pan Habetin odchodzi - 18, 20. 
T:Ę:CZA - Urodz.:my w październiku -- 16,Ba, 

18.30, 20.30. 
TATRY (w ogrotlzie) - Nieodro<.lna córka -

15.30, 18, 20.30. 
WISŁA - Program składany - Szara szyjka 

- Siedem czarodziejs-kich płatków - Bie
giem Wołgi. -16.30, 18.30, 20.30. 

Wł,óKNIARZ - Legitymacja partyjna 
16.30, 18.30, 20.30. 

WQt,NOść - Zwycię;:;ki !}Owrót - 15.30, 18, 
20.30 . . 

ZACHĘTA - Zakochani są sami na świecie -
18. 20 

•••••••••••m•••••••••••••••••• 
lurnłei piłkarski miast 

·,ublin - Kielce 2:1 (1 :0) 
Watbn:ycb - Opole 4:1 (3:0) 
B~·tom - Ciese.yn 9:0 (4:0) 
So511owie<: - Ka-towice 1 :3 (1 :21 
Ols.ztyn - Warszawa 1 :5 '.l :3~. 

OGŁOSZ{;NIA DROBNE 
ZA011AROWANn PRACY 
POTRZEBNA pomric 
domowa od ·laraz. Wa 
n.mki b. dobre. Piot:
k.owska 57 m. 6. lub 

POTRZEBNY pracow· 
nik fryzjersk! mesk.i. 
Nowotki 117 (zakład 
fryzjersk i). 1279-g 

NAUKA 
t:el. 109-64. 
POMOCNICA donit"'!- UCZĘ pojedyiicrzo z;;

póżn1onych metodą 

n-zyspieszoną . Zakr~ 
7 klas. Krucza 19. m. 
18. 1280-g 

wa, młoda osoba. po
trzebna n.a wyia2d. 
Zachodnia 34 m. 10. 

1277-g 

W Hali Ludowej we Wrocławiu od9yły się 
Główne Sizermiercze Mistrizostwa Polski. 

We florecie męskim startowało 36 zawodni
ków. Walki stały na bardz'J dobrym pozlomie 
przy czym dominowali młodizi zawodnicy, Mi 

strzostwo zdoł:!ył Czaj 
• '-::-o kowski. który ;>rze-

-~ ~„P\j~·· grał jedynie z mło-
t ' dym Pawłowskim z :..J'v Wa·rsizawy. Kolej11ość 

/ ) '\ miejsc: 1) Czaiktv1v-n. "\ ski, 2) Rydz (Katowi
\ ce). 3) Przeźdz 1e:..:ki 

.,, ..ot· \~ (W-wa), 4) Twardo-
• · kęs (Katowice), 5) So 

tan (Kraków). 
bik (Katowice). 6) Soł 

We florecie kobiet mistrizo;;hl\To zd0była dm 
żyna Ogniwo (Warszawa). która w decydu
jącym meczu pokonała Stal (Kafowice) w sto 
sunku 8:1. 

W wpadzie i florecie pań dobrze wyp,1dły 
zawodniczki wrocławskie. trenowane przez 
feohtmistrcza Kuleczkę. W fina.le klasy I flo
retu. klasyfikacja przedstawia się następuj :~
co: 1) Sku,pieniówna (Katowice), 2) Sołta•1ów 
wna (Kraków). 3) IVIarko•wska - Kwietniewska 
4) Strzempkówna (Kato<V-rice), 5) WieCtz.o;"kÓw 
na '.Radlin). 6) Nawrocka (Warszawa). W kla 
sie II: l) Zamkiewicz (Wybrzeże), 2) Niw:cka 
fWroc:law). 3) Choi;:zówna (Wrocła.w.' 4) Chy
chła (W>'-bl'zeże). 5) Duczyńska '.Wybrrzeże). 

l\I i ~·t<r-z em Po l;:ki w se.padzie męskiej został 
Nawro<:k i z Katow ic. 2) Zawadzki (Budowla-

ni - Kraków). 3) Pme~iecki (CKWS 
Warsz.awa) - największa niespodzianką mi· 
strizostw, 4) Sołtan (Kraków), 5) Kmywicki 
(Kraków), 6) Sokół (Pl:Jtznań). 

We ·florecie panów , ~ycięży,ł ~ikoWEki, 
2) Rydz, 3) Przeździecki; 4) Twarook~s. 5) So
bik, 6) Sołtan. 

Klasyfilkacja we florecie drużynowym ko
biet: 1) Ogniwo (W:irszewa), 2) Stal (Katowi 
ce), 3) Unia '.Sopot), 4) Związkowiec (Wr ·,c
ław), 5) AZS (Wrocław). 6) AZS (Poonań). We 
wszystkich broniach startowało 32 kobi i:! ly 
i 46 męż~yzn. 

Cechą charakterystyczną tegoroctZnych !!ii· 
stnzostw są ~wyci~wa młodych zawodników, 
jak Rydza. Twardokęsa, czy Przeździecb~g·J 
nad znanymi już od wielu lat s.zermierza~ni. 

Mistrzem w szabli został niespodzieiwanie. 
ale zupełnie zasłużenie inż. Suski (AZS W1c
cław). 

Poniósł on w finale tyliko jedną pora~ę z 
Zawadzkim z Krakowa. Suski pokonał m. ·n. 
Sobika. Ceajkowskiego. Dobrowo.J.skiego i Za 
błockiego. Wicemistrzem Pols-ki został rew~
Jacyjny junior Pawłowslki z Warszawy. Po
ziom walk finałowych był bardzo wysoki, a 
wałki niezwykle zaC'ięte. 

Ostatecooa klasyfikacja w szabli: 1) su~; ki 
'.AZS Wrocław) - 6 zwycię&tw, 2) Pawłrnv~ki 
(WaTsziawa) - 5 Cl,Wycięstw, 3) Dobrowo~ski 
(Wroda.w) - 4 zwycięstwa, 4) Zabłocki (K~a
ków) - 4 zwycięstwa, 5) Sobik (Katowice) -
3 71Wyoięstwa, 6) Czajkowski - 2 zwycięs twa. 

Młodzież szkolna· na starcie 
Owodniowe mistrzostwa I. atletyczne szkół średnich 

Wzorem lat ubiegłych Kuratorium Oki·ęgu I Oprócz za.wodników łódzkich ujrzymy ~ó"" 
Szkolnego Łódzkiego organizuje w dniu 'i i 7 nież przedstawicieli Tomaszowa Mazowieckie 
cz~r~yea br: m~strz~twa lc~koatletyczne młt>~ go i Zgierza, co niewątpliwie wpłynie dodat
~z1czy _szk~ sredm~h ogolno~s~tałcących 1 ni o na wznuYi:enie szlachetnej rywalizacji. 
Zakła-dow Kntałcema. Nauczyc1e11, które od- H111111D1 11111H 11111·1 Hill11 111,1111111-11""1·1111·11-111111 M·'lll1H1 
bedą się na boisku Włókniarza „Widzew" -
przy ul. Armii CzCł"wonej 87. 

Do za.wQodów zgłoszonych zostało 15 ze~po
tów męskich oraz 9 zespołów żeńskich, co .iła 
nowi około 5011 za.wodników i 200 zawooni
e:r.ek. Pnez tak masowy udział w tej impTe
zie sportowej młoU:ziei szkolna wyraża dr,bit 
nie swoją gotowość do obrony pokoju i poko
.iowaj pracy wiodącej do socjalizmu. 
Innowacj~ mistrzostw jest powią,zanie ich 

z zawodami o Puchar Polskiego Zwią7.ku Lek 
koat.letycmego, który chcąc zachęcić młOl]Z'teź 
do uprawiania tak pięknej i podstawowej tly 
scypliny sp~rtowej jaką jest lekkoa>tletyka, 
ufundował szereg nagród dla poszczególnyc·h 
kuratoriów. Niezależnie od tego Kurat-0rium 
O. S. Ł. przeznacza plakietki srebrne dla zdo
bywców I, Il i Ili miejsca w konkurencji lłru 
żynowej i za 1 miejsce w sztafecie oraz nt>.df)
bne d"plomy. Zwycięz.ców w konkurencji in
dywidua.lnej czekają natomiast wyma'l'.zonc 
przez wielu „kolczatk;". 

Sekcję gimnastyczną 
tworzv KS Budowlani 

Za•rząd Związkowego Klubu Sportowego 
„Budowlani" .zawiadam·ia. że została utworzo 
na Sekcda Gimnastyazna. · Treningi sekcdi pro 
wadzić będzie trener KiQ'kicki Jan. 'lebranie 
organie.acy1jne odbędzie się w środę, dnia 7 
czerwca br. w !okalu klubowym pnz.y ul. Na 
wrot 23 o godrz.. 17. 

Zapisy nowowstępujących do Sekcji przyj
muje sekretariat Klubu w poniedzi ałki, sro
dy i piątki od god<Z. 18. 

·io:· 

SekreitaTiat ZKS „Budowlani" za•wiada·mia. 
że przeprowadza rejestraciję c:tlonków Kbbu. 
Wsrz.yscy członkowie Klubu obowiązani są do 
flgłoszen'ia. się w Sekretariacie po odbiór l~gi 
tymacdi członikowskich. &!k.retariat czynny 
jest w poniedrz.iałki, środy i piątki od god<Z. 18. 

będ2'ie b. liczna - zgłosiło się przeszło 109 
młodziutkich zwolenników sportu kolarskie
go. 

W obrębie miasta. wyścig pr.zcliedzie uli.ca
mi: Pabianicką, Wólczańską, Kątną., żer()m· 
skiego i Kopernika. Będzie to odcinek tak 
zwanych „kocich łbów", a więc bardzo cięź
ki i nie jest wYkluCiZOne, że na tych ostatnich 
kilometrach rozegra się decydująca o wytrzy 
małości ma.szyn i sprawności kolarzy walka. 
Publicrmość ~romadzona. na. stadionie hę· 

d~e informowana o przebiegu wyścigu przez 
megafony. Cala ta. impreza trwa-ć bedzie od 
godz. 11 do 16.30. W dniu za.wooów ln-ueho
miooe będą przy stadionie kasy biletowe, na -
tomia.st w przedspned.a.ży bilety nabywać już 
można w sekretariacie „Dziennika Łódzkie
go" (Piotrkowska 96 III piętro). 

ś. t p. 

Dr. Filcw.ofii 

SERGIUSZ HESSEN 
Profesor zwyeza.jny Uniw. Lómikicgo 

zmarł drnia 2 czerwca 1950 r ., o Ctz.ym za I 
wiadamiają 

R·EKTOR I SENAT 
346 UNIWERSYTETU ŁÓDZKIEGO 

ś. t p. 
doktór fHoo:ofii 

SERGIUSZ HESSEN 
profesor zwyczajny Uniw. Łódzkiego 

zimarł dnia 2 czerwca 1950 r . 
Pogrrzeb odbędzie się z kaplicy szp:

tała im. Barlickiego (Narutowicza !J6) I 
dnia 6 cnerwca rb. o godiz. 15, o ozym 
zawiadamia 

DZIEKAN i RADA 
Wydziału Humanistyanego 

347 Uniwersytetu Łódzkiego. 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
Szewcy na męskie obuwie od zarar. potrze 

bni. Zgłoszenia osobiste do Referatu Personal 
nego Spółdzielni im. K. Świerczewskiego, ul. 
Uniwersytecka 40, 8 - 12 godz. 336-

8 techników _ mechaników i techników ele 
ktryków za.trudni Biuro Konstrukcyjne Ma
szyn Elektrycznych Oddz. w Lodzi. Zgłaszać 
si r w Biurze Personalnym, Zakład M-33, 
Łódź, Targowa 57, tel. 260-38. 337-

Starszych księgowych, samodzielnych księgo
wych kontystów do księgowości finansowej i 
materiałowej zatrudni natychmiast Centrala 
Zao.:patrzenia MatE'riałowego Przemysłu O
dzieżowego w Łodzi, ul. Wólczańska. H- _16. 
PQdania wraz z życiorysami należy osobiście 
składać w Dziale Personalnym Centrali w go 
dzinach 8 - 15. 345-

2 techników włókienniczych, księgowych wy
kwalifi~owanych, pomoc księgowego, refcren 
ta ubezpieczeń rzeezowych, maszynistki ruty
nowane, kierownika Wy~iału Planowania, 
rachmistrzów, praktykantów biurowych, maj
strów tkackich. robotników gospoda•rczy()h, 
strażników straży przemysłowej, ucmiów tka 
c.kich powyżej lat 18, tkaczy na krosna jed
wa·-ne. tclefouistę(tkę) zatrudnią natychmiast 
Państwowe Zje<lnoczQone Zakłady Pr.remyslu 
Je<lwabniczo - Galanteryjnego, Łódź - Połud
nie, ul, Piotrkowska 106. Zgloor.mnia wraz ~ 
życiorysem przyjmuje Wydział Personalny. 
341-

Wykwalifikowane szwacz.ki na motory zatr..1d 
ni Spółdzielnia „Zjednoozenie", Łódź, Na-ruto 
wicza 57. 1278-g 

OGŁOSZENIA DROBNE 
do „EXPRESSU ILUSTRO\VA'-'EGO" 
przyjmują: Biuro Ogłoszeń R.SW „PRA 
SA" - Łódź. ul. Piotrkowska. nr 104 a, 

oraz wsrz.ystkie 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE .... 

na terenie całego kraju. 1$ 

Czytajcie nExpress Ilustrowany(( 
Red<1kt0ł Nac?eln" Ir. KR0NIEWIC'Z l'et 112-iiO - A.dre~ Redakcji . Łodż ul Piotrkdwska l02a. tel. 137-47 Dział Miejski, tel. 129·13. - Sportowy tel. 109-62 - Ogłoszeń; 
Piot.rknw~k" 104" ·tPI 111-!iO t 114-75. - Wyd::iw~::i: „EXPRESS U.USTR.OWANY" - Prenumerate przyjmuje PPK .. Ruch" wynoszącą 150 zł. m1es1 eczn iP na knntn pv r' v 1• qfl6i) 

„raz wszv~tk '. l' Urzedy t Agencie pocztowe tiraz Lli::tonosze wiejscy. D-1-1B4-~'J 
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